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POZNAJ ŚWIAT
N r 7/8 LIPIEC-SIERPIEŃ 1948 Rok I

Sudan A nglo-E gipski
Na arenie m iędzynarodowej za intere­

sowano się Sudanem po raz p ierw szy 
dopiero w  1821 r., k iedy Mahommed 
A l i  pasza E g ip tu  znęcony legendą o bo­
gatych kopaln iach złota i  d rogich ka ­
m ien i w  Sudanie, podb ił ten k ra j i  p rzy ­
łączy ł do Egiptu.

Okres panowania E g ip tu  w  Sudanie 
b y ł okresem dla Sudanu ciężkim . Eg ip ­
cjanie, k tó rz y  w  ow ym  czasie n ie  m ogli 
rozwiązać w łasnych trudności, w z ię li 
na siebie zadanie ponad s iły . N ie m ogli 
opanować sy tu ac ji w  Sudanie, k tó ry  
w tedy b y ł k ra jem  praw ie  n ie  eksploato­
wanym , o ludności w rog ie j i  dzik ie j, 
wśród k tó re j szerzyły się choroby tro ­
p ika lne  i  zarazy, kom unikac ja  praw ie  
n ie  istn ia ła . Zain ic jow ana przez Eg ip­
c jan  eksploatacja s ił roboczych w  Su­
danie zm ieniła  się w  handel n ie w o ln i­
kam i na taką  skalę, że późniejsze w y ­
s iłk i w ładz egipskich, aby położyć temu 
kres, w  zupełności zaw iodły.

W tych  stosunkach hasła re lig ijn e  
zjednoczenia w szystkich szczepów Su­
danu w  im ię  równości i  w spó lnoty po­
siadania rzucone w  1885 r. przez M ah- 
d i’ego t ra f i ły  na g ru h t podatny i  w  w y ­
n ik u  w a lk  z Egipcjanam i, zostali oni 
ca łkow icie  usunięci z Sudanu. N iestety 
jednak okres w ładzy fanatycznych der­
w iszów zapoczątkowany przez M ahd i’- 
ego n ie  ty lk o  n ie  p rzyn iós ł Sudanowi 
wolności, lecz w prost przeciw n ie  by ł 
okresem najw iększej ty ran ii.

Zagrożenie E g ip tu  przez Sudan spo­
wodowała w  1895 r. wspólna akcja
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egipsko-brytyjsika, k tó ra  zakończyła się 
zwycięstwem  b ry ty js k im . Rozbieżność 
interesów eg ipsko -bry ty jsk ich  na te re ­
nie Sudanu u trudn ia ła  porozumienie, 
lecz wreszcie w  1899 r .  doprowadzono 
do uk ładu regulującego prow izoryczn ie  
form ę adm in is trac ji Sudanu.

Na m ocy tego uk ładu  Sudan jest kon- 
dom in ium  eg ipsko-bry ty jsk im . F orm a l­
nie p raw a obu partne rów  są równe, 
a nawet w p ły w  E g ip tu  zastał zagwa­
ran tow any silniej,, gdyż in teresy egip­
skie w  Sudanie są znacznie żyw o t­
niejsze np. w ykorzystan ie  w ody N ilu  
w  w iększym  stopniu przez Sudan, po­
zbawia E g ip t m ożliwości nawadniania 
swoich terenów, bez czego istn ieć nie 
może ro ln ic tw o  egipskie. W  p rak tyce  
jednak w p ły w y  b ry ty js k ie  w  Egipcie 
są znacznie większe. A dm in is trac ja  jes t 
w  rękach b ry ty jsk ich , genera lnym  gu­
bernatorem  zawsze jes t fo ryty jczyk.

Obecnie toczą się pe rtrak tac je  d o ty ­
czące re fo rm y ustaw y kons ty tucy jne j 
Sudanu i  przekazanie a dm in is trac ji Su­
danu w  ręce Sudańczyków, czy li tzw. 
sprawa „Sudan izac ji“  adm in is trac ji. 
W  Sudanie is tn ie ją  dw ie  g ru py  p o lity ­
czne —  jedna dążąca do zupełnej n ie ­
podległości Sudanu, a druga do u n ii 
z Egiptem.

Sudan A ng lo -E g ipsk i graniczy na 
północy z Egiptem, na zachodzie z F ra n ­
cuską A fry k ą  Równikową, na połudn ie  
z Kenią, Ugandą i Kongo B e lg ijsk im  
i na wschodzie z Etiopią, E ry tre ą  i  M o­
rzem Czerwonym. Pow ierzchnia Suda­
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nu w ynosi 2.549.500 km.3, a ludność wg. 
szacunków z 1946 r., 6.590.996. Równo­
leżn ik 10° N. dzie li Sudan na dw ie w y ­
raźnie od siebie różne pod w ie lu  wzglę­
dam i części. Część północna będąca jak  
gdyby przedłużeniem p ustyn i jes t su­
cha, uboga w  opady, pustynna, zamie­
szkała jes t przeważnie przez szczepy 
pochodzenia arabskiego, stanowiące n a j­
bardzie j k u ltu ra ln y  odłam ludności, 
k tó ra  ze względu na w a ru n k i fiz jo g ra ­
ficzne i  k lim atyczne prow adzi przeważ­
nie nom adyczny try b  życia. Natom iast 
część południow a Sudanu jes t u rodza j­
na, bogato nawodniona, o ob fitych  opa­
dach, w  okolicach górnego N ilu  nawet 
podmokła. We wschodniej części ma 
charakte r stepowy, na po łudn iu  p o k ry ­
ta puszczą podzw rotn ikow ą. Południe 
zamieszkałe jes t przez osiadłe szczepy 
m urzyńskie  (ludy D iaka  i  Bari) i  przez 
N iło tów . W  przeciw ieństw ie do m uzu ł­
m ańskich mieszkańców północnego Su­
danu, ludność południa  jes t pogańska.

Z po łudn ia  na północ przecina Sudan 
N il, do któ rego na terenie Sudanu w pa­
dają liczne dop ływ y. Nad brzegiem M o­
rza Czerwonego ciągnie się pasmo gór­
skie (najwyższy szczyt Dżebel Erba 
2280 m). Posuwając się dale j na zachód 
rozciąga się w zdłuż wspomnianego pa­
sma gór pustyn ia  N ub ijska , pusta i  n ie­
urodzajna, nagle przechodząca w  b a r­
dzo u rodza jny  pas naw adniany woda­
m i N ilu , ciągnący się w zdłuż obu brze­
gów rzeki. Pom iędzy tym  u rodza jnym  
pasem ziemi, a ciągnącym się na za­
chodzie pasmem górskim  Dżebel M arra  
(1830 m), znów na tra fia m y na jeszcze 
bardzie j pustynny k ra j. Do na jbardz ie j 
u rodza jnych  części k ra ju  należy obszar 
1) m iędzy N ilem , A tba rą  i  N ilem  N ie ­
bieskim , 2) tró jk ą t m iędzy N ilem  B ia ­
ły m  a N iebieskim , 3) Sennar na po łud­
n iu, 4) stepowy K ordo fan  i  D arfu r.

K lim a t jes t zróżnicowany; na pó łno­
cy jest p raw ie  ca łkow ity  b rak  opadów,
W pasie środkow ym  pora deszczowa 
trw a  od po łow y czerwca do w rześnia, 
na po łudn iu , a zwłaszcza połudn.-w seh.
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panuje k lim a t w ilgo tny , tro p ik a ln y , 
n iezdrowy.

Stolicą Sudanu jes t K a rtu m  (45 tys. 
mieszk.) położony na zbiegu B ia łego 
i  Niebieskiego N ilu .

Sieć ko le jow a Sudanu (3300 km ) 
obe jm uje  lin ię  łączącą W adi H a ifa  na 
północy z E l Obeid w  K ordo fan ie  
z odgałęzieniem do Port-Sudan i  Sua- 
k in , oraz drugą łączącą Haiya (na l in i i  
A tba ra -P ort Sudan) z Sennar nad N i­
lem  Niebieskim . K om un ikac ja  szosowa 
w  Sudanie jes t słabo rozw inięta, z po­
wodu o lb rzym ich  odległości, b raku  dróg 
oraz nieużywalności dróg w  porach de­
szczowych. W  okolicach podm iejskich 
i  m iastach dość ożyw iony przed w ojną  
ruch samochodowy zm nie jszył się obec­
nie, w skutek zużycia się starego taboru  
i  b ra ku  now ych dostaw podczas w o jn y .

Sudan jest m ało uprzem ysłow iony, 
n ie  posiada w łasnych źródeł zaopatrze­
n ia  w  energię. Potrzebny dla celów 
przem ysłowych węgiel i  ropę m usi im ­
portować, środkiem  opałowym  jes t 
drzewo, w  k tó re  o b fitu je  południe  Su­
danu. E lek trow n ie  są małe i  n ieliczne, 
ty lk o  w  w iększych miastach. Większość 
ludności zajęta jest w  ro ln ic tw ie  czy 
to jako  n ie ikw a lifikow an i robo tn icy  na 
m ałych indyw idua lnych  działkach, czy 
też w  charakterze robo tn ików  k w a lif i­
kow anych na dużych obszarach zarzą­
dzanych przez Sudański Syndykat P lan­
tacy jny, nawadnianych wodam i N ieb ie ­
skiego N ilu , u ję tym i zaporą wodną 
w  Sennar. Rozwinięte bardzo w  Suda­
n ie  jest rzemiosło, z którego re k ru tu ją  
się kw a lifik o w a n i robo tn icy  zajęci w  ró ­
żnych fabrykach i  obsłudze urządzeń 
kom unikacyjnych. W ojna i  związane 
z m ą przeszkolenie w  w ojsku  s tw orzy ło  
obecnie w  Sudanie nadwyżkę robo tn i­
kó w  kw a lifikow anych . G łów nym  boga­
ctwem  Sudanu, k tó ry  jes t pozbaw iony 
surowców, jes t ro ln ic tw o  i  hodowla.

Monetą obiegową Sudanu jes t fu n t 
egipski (ŁE 1 =  Ł  ang. 1,0 s, 6 d).



Dochody i  w y d a tk i Sudanu ilu s tru je  
następująca tabela:

Rok Dochody W yda tk i
Ł. E. Ł. E.

1940 4,632.351 4,543.790
1945 7,763.078 7,548.186
na dochody w  1945 r. składają  się:

Ł. E.
Podatki bezpośrednie 893.154
Dochody Skarbu Państwa 225.126
Dochody z ko le i 595.000
R oln ic tw o  i  lasy 807.092
Cła 1,387.924
Poczta i  te legra f 324.194

Ustawodawstwo celne jest tak ie  sa-
mo ja k  b ry ty js k ie  ustawodawstwo ko lo ­
n ia lne z ograniczeniam i ta ry fo w y m i za­
strzeżonym i układem  b ry ty jsko -eg ip - 
sk im  z 1889 r. Na mocy tego uk ładu  
Sudan jes t zobowiązany n ie  pobierać 
op ła t im portow ych  od tow arów  spro­
wadzanych z Egiptu, a opłaty pobiera­
ne od im p o rtu  z innych  państw  n ie  m o­
gą być wyższe n iż  op ła ty obowiązujące 
w  Egipcie. W  p raktyce  są one w  Suda­
n ie  niższe.

Sudan jest g łów nym  św ia tow ym  p ro ­
ducentem gum y arabskie j, k tó re j do­
starczają lasy w  południow ej części Su­
danu. Lasy te p rzedstaw ia ją  też n ies ły­
chane bogactwo wartościowych drzew 
ja k  mahoń i  n ie  do wyczerpania w prost 
ilości papyrusa. G łów nym  produktem  
Sudanu jest bawełna, pod upraw ą k tó ­
re j w  1945/46 znajdowało się 7500 ha.

Poważne pozycje w  p ro d u kc ji Suda­
nu za jm uje  rów nież kukurydza, orzech 
ziemny, daktyle , korzenie, proso.

Hodow la byd ła  Zwłaszcza k ró w  i  o- 
w iec jes t w  Sudanie b. rozw in ię ta . 
(W 1944 r .  by ło  w  Sudanie 3,195.000 
k ró w  i  4,808.000 owiec).

Ponadto Sudan eksploatuje złoto 
w  swoich kopa ln iach w  Gabait i  w  gó­
rach nad brzegiem Morza Czerwonego.

Sudan Anglo-Egipski.

Pokaźną pozycję w  p ro du kc ji Suda­
nu za jm u je  również kość słoniowa i  sól.

Najważniejsze pozycje im portu  i  eks­
p o rtu  Sudanu ilu s tru je  następująca ta ­
belka:
Import 1945 r.

tow ary  bawełniane
cuk ie r
kawa
maszyny
metale i  w yro by  metalowe 
inne

razem
Eksport

bawełna
guma
inne

razem

Ł. E. 
3,204.723 

531.002 
933.681 
214.053 
329.698 

4,828.860 
10,042.017

6,449.800
796.393

3,358.446
10,604.639

U w a g a :  W  1945 r. przeszło 50% im ­
po rtu  pochodziło ze Zjednoczonego K ró ­
lestwa B ry ty jsk ie g o  (Ł. 5,583.000).

J. M.
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Znaczki pocztowe w  służbie propagandy
politycznej

Równoczesny k o n f l ik t  tnzieeh repu­
b lik  po łudn iow oam erykańsk ich  z po­
siadłościam i b ry ty js k im i b y ł znam ien­
nym  w ydarzeniem  po litycznym  w  m ie ­
siącu m arcu  w  Ameryce. W  ty m  sa­
m ym  czasie odbyła  się niespodziewana 
próba domagania się uznania słuszno­
ści żądań te ry to ria lnych  tych  repub lik . 
Znam ienną cechą tego regionalnego 
, /im peria lizm u '1 jes t to, że zarówno 
czas ja k  i  m etody zastosowane przez 
każde z tyoh trzech państw są bardzo 
podobne do siebie. To pozwiała na p rzy ­
puszczenie, że cała akcja 'była p lanowo 
■kierowana.

A rgen tyna  pierwsza wysunęła ro ­
szczenia do Wysp Falk landzkich, Po- 
todn inw ych  O rkney ‘ów, Połudn. Szet- 
landów, K ra ju  Grahama i  Południowej 
Georgii. Te same roszczenia z pom i­
nięciem  F a lk landów  w ysunęło Chile, 
a w  końcu Guatemnla ozna jm iła  swe 
pretensje do Hondurasu B ry ty jsk iego. 
W  każdym  w ypadku  p ie rw szym i ozna^

kam i w ysuw anych roszczeń b y ły  znacz­
k i pocztowe. Już w  r. 1936 Argentyna 
oznaczyła na znacżkiach pocztowych 
F a lk landy  ta k  samo ja k  „k ra j macie­
rzys ty “ , .a na w ydanych przez Guate- 
m alę w  r. 1939 znaczkach Honduras 
B ry ty js k i jes t oznaczony jako  te ry to ­
r iu m  G uatem ali pomimo, że ko lon ię  tę 
za łożył w  17 w. ko rsa rz  o nazwisku 
Wiallace, k tó re  w ym aw iane po hisz­
pańsku jest guatemalsiką nazwą Hon­
durasu B ry ty jsk ieg o  —  „B e lize “ .

Strefy wpływów

Wydane w  r . 1947 znaczki A rg e n ty ­
n y  i  Chile  przedstaw iają ich  a n ta rk - 
tyczną „s tre fę  w p ły w ó w “ . W  obu w y ­
padkach jes t ona identyczna z w y ją t­
k iem  tego;, że Chile n ie  rości sobie p re ­
tens ji do Wysp Falk landzkich, na to ­
m iast anektu je  Z iem ię Ognistą, k tó rą  
naw et n ie k tó rzy  im peria liśc i b ry ty js c y  
uważają za te ry to r iu m  A rgen tyny . W y­
cinek A n ta rk ty d y , leżący m iędzy 53 
a 90° dł. z,ach. przedstaw iony jes t na 
obiu znaczkach ja ko  wspólna strefa  
w p ływ ó w  obu repub lik .

W yspy Falklandizkie sta ły się po­
siadłością b ry ty js k ą  w  r. 1771 na drodze 
układu  z Hiszpanią, a więc na długo 
przedtem, zanim  Republika A rg e n tyń ­
ska zaczęła się rozw ijać  z małego pań­
stewka w  okolicach Buenos A ires. K ra j 
Grahama zaś został o d k ry ty  i fo rm a ln ie  
za ję ty  przez B ry ty jczykó w  w  r. 1832. 
In teresującym  szczegółem tego rów no­
czesnego ataku na posiadłości b ry ty jsk ie  
jest to, że jest on dokładnym  pow tórze­
niem  podobnego incydentu, k tó ry  m ia ł 
miejsce 50 la t temu, a zaczął się rów nież 
od znaczków pocztowych. B y ło  to w  r. 
1896, kcedy Wenezuela w yda ła  nieocze­
k iw an ie  znaczki pocztowe „G enera ł 
M iranda “ , na k tó rych  tysiące km" te-
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ry ta r iu m  G u jany B ry ty js k ie j przedsta­
w iono jako  własność Wenezueli.

Stany Zjednoczone A. P. były gotowe
Granice m iędzy Wenezuelą a G ujaną 

zostały ustalone w  r. 1840 przez m ię­
dzynarodową kom isję, nia ¡czele k tó re j 
s ta ł przedstaw icie l Szw ajcarii. Wene­
zuela wysunęła swe roszczenia, W ie lka 
B ry tan ia  zaprotestowała, a w y n ik  p ro ­
testu b y ł na jzupe łn ie j n ieoczekiwany: 

ówczesny amerykański Sekretarz 
Stanu —  Polk, przesłał rządowi an­
gielskiemu notę, zawiadamiającą 
o gotowości Stanów Zjednoczonych 
do poparcia „słusznych roszczeń“ 
Wenezueli, i to nawet przy użyciu 
siły.
Należy dodać, że wspom niany zna­

czek pocztowy Wenezueli b y ł w ydany 
w  o lb rzym ich  ilościach, odbiegających 
daleko od normalnego* zapotrzebowania 
i  ¡dlatego też b y ł pom yślany w yraźnie 
jako  środek propagandowy.

P o lk  b y ł budow niczym  U n ii Pan- 
am erykańskie j —  konsekwencji dok­
try n y  Monmoegoi —  i jego. zaintereso­
wanie Wenezuelą wyraźnie* pokryw a ło  
się z (zainteresowaniem, ¡które* ¡okazy­
w a ły  tow arzystw a ¡amerykańskie św ie­
żo o d k ry tym  wenezuelskim  terenom 
naftow ym .

Po w ym ian ie  no t dyplom atycznych 
powołano sąd m iędzynarodowy, k tó ry  
rozsądził spór na korzyść W. B ry ta n ii 
i jedyn ie  ty lk o  m ałą popraw ką granicy 
rzecznej m usiała się zadowolić Wene­
zuela.

Przewodnią ¡myślą penam erykanizm u 
jest ¡zasada, że Stany Zjednoczone A. P. 
m ają zapobiec ja k im ko lw ie k  zatargom 
n ie  ty lk o  m iędzy A m eryką  a Europą, 
ale rów nież —  i  to przede w szystkim  —  
między państwam i obu A m eryk . D la ­
tego też w yda je  się rzeczą prawdopo­
dobną, że ostatnie roszczenia te ry to ­
r ia lne  A rgen tyny , Chile  i  Guaitemali 
m ia ły  za sobą co na jm n ie j m ilczącą 
zgodę Waszyngtonu, ¡chociaż Depairta-

CORREOS DECHILE

m ent Stanu g o rliw ie  tem u zaprzecza. 
Ponadto należy podkreślić, że pom yśl­
n y  rozw ój hand lu  B ry ty jsk ieg o  H on- 
dhrrasu zależy ¡całkowicie ¡od dzia ła lno­
ści d w u  poważnych am erykańskich 
koncernów  handlowych.

Zagadnienie dojrzałe do rozwiązania
Dlatego też nasuwa się pytan ie: co 

jest powodem obecnego a taku na po­
siadłości b ry ty js k ie  w  Am eryce Połud­
n iow ej i  Środkowej? Jedną z przyczyn 
jest obecnie istn ie jąca m ożliwość in ­
tensywnej eksploatacji A n ta rk ty d y , 
a m ianow icie: po łow u w ie lorybów , fok, 
w ydobycia węgla, ¡minerałów, a może 
i  ropy  na ftow e j. Pewną wskazówką 
w  ty m  k ie ru n ku  może być ciekawa w y ­
powiedź Daw ida Samioffa, D yrek to ra  
„G enera l E lectric  Oo“ , ¡opublikowana 
jieszcze w  r. 1940. M ów i on o udosko­
nalen iu  radiowego' sposobu przekazy­
wania energii e lektryczne j do domów 
i  gospodarstw. Żelazka, chłodnie, g rze j­
n ik i i  aparaty rad iow e miogą być zasi­
lane prądem  drogą radiową, bez uży­
cia kosztownego i  ła twego do uszko­
dzenia kabla. S a m off dodał, że system 
ten może ¡znaleźć naw et zastosowanie
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w  uruchom ien iu  systemu ogrzewania 
używanego w  ubran iach (teombinezo- 
ny) w  czasie p racy lub  w a lk i w  obsza­
rach podbiegunowych. Energia e lek­
tryczna potrzebna do tego rodzaju  
ubrań b y ła by  wysyłana dla ludz i pra­
cu jących w  A n ta rk tyd z ie  z urządzeń, 
(zbudowanych na w olnych od lodu w y ­

spach s tre fy  polarne j, takich, ja k  F a lk ­
landy, Bouvet (norweskie), M arion  
i  Księcia Edwarda (zajętych ostatnio 
przez Po łudniową A frykę ). Zastosowa­
n ie  tego rodzaju  urządzeń w  A n ta rk ty ­
dzie pozw oliłoby na zagospodarowanie 
tego nieznanego b liże j k ra ju .

(M. Harrison)

S. Berezowski, Warszawa

Balignolles — m iasteczko w  Paryżu
O Paryżu pisze się bardzo dużo, P i­

sze się, bo po pierwsze jest o czym p i­
sać, po drugie, chętnie wspomina się to 
m iasto s ilnych  przeżyć czy to tu rys tycz­
nych, czy też sw oje j studenckie j m ło ­
dości.

Różnie można definiować, na czym 
polega u ro k  Paryża i  różn i —  m niej 
lu b  w ięcej słusznie —  u ro k  ten okre­
ślają. Sądzę jednak, że wszystko spro­
wadza się do jednego: w  Paryżu  każdy 
zna jdu je  to  co chce, naukow iec i  stur- 
dent b ib lio te k i oraz atmosferę in te le k ­
tualną, p o lity k  poważny ośrodek życia 
politycznego oraz ich  bezpośredni od­
dźw ięk w  prasie, a rtyśc i —  muzea, w y ­
stawy, te a try  itp ., a każdy przejeżdża­
jący może co w ieczór m ieć inne w ido ­
w isko lu b  przeżycie w  różnej skali.

Każdy znajdu je  to  eo chce, gdyż Pa- 
ryż  ży je  tysiącem prze jaw ów  i  tysiącem 
nurtów , w szelk im i , na jak ie  stać m ia ­
sto obarczone —  jeś li naw et n ie  ugina­
jące się —  pod brzem ieniem  już  prze­
szło tysiąc le tn ie j c y w iliza c ji Zachodu, 
cyw iliza c ji, o k tó re j zm ierzchu m ów i 
się coraz częściej.

Owe p rze jaw y i  n u r ty  w iją  się po­
przez całe miasto, w  poszczególnych 
dzielnicach wyciskając swe znamienne 
piętna. Życie cudzoziemców obraca się 
m iędzy M on tm artre  a Dzielnicą Ł a ­
cińską, oraz od Ł u ku  Tryum falnego' po
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plac B a s ty lii. Poza tym  zasięgiem roz­
łożyło się w ie le  dzie lnic bardzie j zam-- 
kn ię tych  w  sobie i  żyjących w łasnym  
ja k b y  p row inc jona lnym  życiem.

I  gdy teraz piszę o Paryżu, to chcę 
pokazać go od te j mało znanej s trony 
jedne j ze zw yk łych  dzielnic, do k tó ­
rych  cudzoziemiec dociera ty lk o  jako  
s ta ły  em igrant albo student szukający 
taniego mieszkania. Dzielnicą tą jes t 
Batignolles. Gdy po raz p ierw szy p rzy ­
jechałem  do Paryża, to ona m i w łaś­
nie udz ie liła  gościny. Ponieważ w  Pa­
ryżu  ro i się od polskich pam iątek, 
w ięc i  tu  znalazłem „szkołę batigno l- 
ską“ , pam iętającą jeszcze naszą rom an­
tyczną emigrację.

Zna jąc za le ty taniości te j dzie lnicy, 
k ilk a k ro tn ie  znajdowałem  tu  swe lo ­
kum . Batignolles w  barw ne j mozaice 
s to licy  F ra n c ji jest ciekaw ym  elemen­
tem. Toteż po w o jn ie  —  w  rok  po 
oswobodzeniu Paryża —  znowu przez 
okno h o te liku  popatrzyłem  na znam ien­
ną fasadę tamtejszego kościoła, sto ją­
cego p rzy  placu Batignolles.

Plac jes t p ó łku lis ty . Na cięciw ie sto i 
ów kościół w  s ty lu  p row inc jona lne j, 
b ia ło  tynkow ane j b azy lik i z ko lum na­
m i fasady. P roporc je  św ią tyń k i są n ie­
zgrabne i  ociężałe, ale podoba m i się 
ta jego człowiecza niedoskonałość. Z  ty ­
łu  przylep iono kostkowe p rzybudów ki



za krys tii, jeszcze bardzie j gubiące swe 
proporc je  w  czymś mało-miasteczko- 
w ym , czymś co w  ty m  mieście tysiąca 
cudów i  setek kościołów jest w prost 
anarchronizm em  architektonicznym .

Z  placu k u  centrum  Paryża idzie 
prosta u lica  Batignolles. N ic w  n ie j nie 
ma ciekawego. Monotonią p rze ryw a je ­
dyn ie  p lacyk przed banalnym  budyn­
k iem  m erostwa (zarządu dzielnicy). Tu 
w idz i się stale g rupkę  po lic jantów , 
w  k ró tk ic h  pelerynach, a w  sobotę 
w  południe p a ry  nowożeńców. Wzdłuż 
u lic y  jes t sporo m ałych sklepów, z w i­
try n a m i w  s ty lu  „pe tits  bourgois“  m i­
lu tk o  zakurzonym i, tak  ja k  i  ich -wła­
ściciele drobn i mieszczanie rzadko m y ­
ci, a jeszcze rzadzie j kąpani.

Batignolles są skupiskiem  specjalne­
go typu  mieszczańskiego. D aw nie j g ło ­
sowano tu  grem ia ln ie  na radykałów . 
Teraz nazywa się ich  „ba rbus“  (broda­
cze) i  w y k rz y k u je  „coupez la  barbe!“  
(uciąć brodę). Po w o jn ie  głosowało się 
przeważnie na de Gaulla.

Za kościołem, za długą u licą  C ard i- 
ne t —  gdzie dochodzą wachlarzowato 
to ry  towarowego dworca ba tigno llsk ie - 
go —  tam  głosowało się na kom un is ty ­
czną lis tę  M arcel Caohin. Tam w yw ie ­
sza się co rano na m urach now y num er 
„ L ’Hum anité. Stąd każdej n iedzie li ra ­
no wyrusza na Paryż spora grupa ochot­
n iczych ko lp o rte ró w  sprzedających ten 
dz ienn ik francuski o na jw iększym  na­
kładzie.

Batignolles, to ja kb y  osobne m ia ­
steczko w  dużym  Paryżu. Panuje tu  
bezruch, apatia i  przyprószony kurzem  
dekadentyzm  starej F ranc ji, dekaden­
tyzm  sąsiadujący z dynam izm em  są-
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siedniej dzie ln icy robotniczej. Te kon­
tras ty  sąsiedzkie nie b y ły  jednak dra­
matyczne.

Batignolles m ają i  innych  specyficz­
nych sąsiadów.

Za to ram i z dworca św. Łazarza roz­
ciąga się dzielnica pokolenia, k tó re  już  
odeszło. Jest to  dzielnica w okó ł V illie rs , 
pa rku  Monceau (z najbrzydszym  na 
świecie pom nikiem  Chopina), dzielnica 
nudnych domów p ryw atnych , n ib y  pa­
łacyków , n ib y  w ill,  obecnie wegetu ją­
cych, p ra w ię  w ym arłych , dających cza­
sem pomieszczenie b iu rom  handlow ym  
lub  zw iązkom  społecznym.

Po przeciw nej stron ie —  za placem 
i a le ją  Cliehy, zaczyna się. sławna dzie l­
nica M on tm artre  z kabaretam i, tea trzy­
kam i i  dancingami, ży jącym i echem 
tra d y c ji dawnych szaleństw i w y łudza­
nia pieniędzy, a obecnie tonąca w  ba­
nalnościach, czy zmęczeniu. Znowu 
dw ie a trakcje  przeszły do h is to rii. Jed­
na to p ub lika  m urzyńskich żołn ierzy 
am erykańskich; druga to domy pub­
liczne. M u rzyn i po jechali już  do domu, 
a uchw ałą parysk ie j rady m ie jsk ie j 
zamknięto dom y publiczne.

Ostatecznie po przeprowadzce o parę 
u lic, zamieszkałem w  m ałym  hote liku , 
k tó ry  na przekór rozm iarom  nazywał 
się „M o n t B lanc“ . Otóż ten „M o n t 
B lanc“  m ia ł dwa n iskie p ię tra, s ta ł na 
rogu i b y ł w ysun ię ty  w  dw ie ulice.
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Powstałe w  ten sposób po obu stronach 
ślepe ściany, b y ły  suto oblebione b a rw ­
nym i afiszami.

W  reklam ie tego hote lu powiedziane 
było, że okna wychodzą na ulicę lub  
ogród.

Tak! B y ł ogród. Składa ł się z dwu 
drzew, zdeptanej traw y, s te rty  drzewa, 
śm ietnika, ogrodzenia od u lic y  i wyso­
kiego m uru  sąsiedniego garażu. Nocą 
w  ogrodzie p rzy  s łabym  św ietle lam py 
u licznej piszczały szczury, a w iosną 
d a rły  się koty.

W  b iurze hote low ym  w isia ła  na ścia­
nie fo togra fia  de Gaulla, oblepiona 
błyszczącą tró jko lo ro w ą  wstążką. Pod­
czas odnaw iania b iu ra  fo togra fię  zdjęto 
i  potem jakoś je j wcale n ie powieszono. 
Zresztą gen. de G aulle  przestał być sze­
fem  rządu.

W łaścicie lam i h o te lu . b y ło  małżeń­
stwo, gdzieś z połudn ia  F ranc ji. Ona 
by ła  dobrą kobietą. Co miesiąca, gdy 
p łaciłem  za pokój, rozgadywała się 
o swoich kłopotach i drożyźnie, ale ce­
ny za pokój jakoś nie podnosiła. M ie li 
siedmioro dzieci, ale ż y li z sobą iak  pies 
z kotem  i b y li naw et na drodze rozwo­
du. Parę razy. z dołu dochodziły do 
mnie n iew ą tp liw ie  odgłosy gw a łtow ­
nych scen małżeńskich.

W  hote lu by ło  wszystko słychać. 
W  w ie lu  domach francuskich ściany są 
cienkie i  akustyczne. Od z im y m nie j 
by ło  gości w  hotelu. Bardzo rzadko ktoś 
spał obok.

Zresztą „m ieszkałem “  bardzo- mało, 
ty lk o  od późnego wieczora do rana; 
przez cały dzień byłem  w  mieście. 
Wczesną wiosną częściej pracowałem  
w  hote lu. W tedy to bardzie j zżyłem się 
z dzielnicą. Nurzając się w  te j m ało- 
mieszczańskiej atmosferze, czułem się 
ja k  przed odjazdem kogoś, dobrego 
znajomego, z k tó ry m  łączyło mnie spo­
ro  przeżyć i  trochę sym patii. Toteż ten 
odjeżdżający, gdy uświadom i sobie bez- 
powrotność swojego odjazdu —  będzie 
bardzie j zm artw iony n iż ja.



Ta F rancja  musi odjechać. P rzy jdz ie  
inna.

P atrzy łem  zatem na tą p row inc jo - 
nalnośe dzie ln icy Paryża, ja k  na coś, 
co ju t ro  będzie h is torią  i  to  nie ty lk o  
pewnego reżimu, ale przeszłością ca­
łego społeczeństwa. Na czole przechod­
n ió w  na ulicach Batignolles wildziałem 
znamię odejścia do lamusa przeszłości, 
odejścia z goryczą i bólem, że skoń­
czyło się dawne życie wygodne, spo­
ko jne  i  rentierskie.

Tak, rentlłerskie, To w łaśnie jes t sed­
nem zagadnienia społecznego we F ran­
c ji. Odcinanie kuponów od ren t i  po­
łączona z tym  psychika zgubiła F ran ­
cję i  oduczyła Francuzów od pracy.

N iek tó rzy  m łodzi Francuzi m ija n i na 
u lic y  n ie  nos ili może znamienia, o de j­
ścia, ale znamię przem iany: „Będzie­
cie m usieli czy tak  czy siak inaczej 
żyć. Życie wasze musi stać się bardzie j 
ak tyw ne  i  pracowitsze“ . „Bez pracy nie 
ma ko łaczy“  m ów i przysłow ie polskie, 
Francuz natom iast lu b i powtarzać: „P o ­
s iłek bez w ina  jes t ja k  dzień bez słoń­
ca“ .

Jeśli powiedzenie to ma być p raw ­
dziwe, to  w  taki m razie obecnie jest 
bardzo chm urno nad Francją. W ina 
jes t mało. Prawo serii: czego innego 
b rak  j est z powodu nieróbstwa, w ina 
b ra k  z powodu nieurodzaju. Na prze­
korę  b y ło  sucho i  słonecznie. W ino jest 
lepsze, ale w  m niejszych ilościach. Za­
pasy w yp iła  w o jna  i  okupant, z A lg ie ­
ru  trudno je  dowieźć z powodu braku  
statków. Wobec tego przy posiłku pa­
nu je  powszechnie p iw o  —  na ogół nędz­
na lu ra  i  to  co parę miesięcy droższa. 
K e lne rzy  w ty k a ją  je  k lien tom  w  re­
stauracjach ja k  daw nie j w ino, ale już 
bez m iłego przysłow ia, całkiem  po p ro ­
stu cynicznie, d la  podniesienia ra ­
chunku.

stauracja by ła  w  charakterze dzielnicy.. 
Nazywała się na odmianę „V ic to r “ , b y ­
ła  na jednym  z rogów szachownicowa- 
tych  u lic  już na kresach Batignolles 
w  stnonę C lichy. K resy  m ają zawsze 
specjalny u rok. U lice i  przecznice b y ły  
wąskie, g łębokie i  tak do siebie podob­
ne, że n ig dy  n ie  w idzia łem  przychodząc, 
czy „V ic to r “  jest na następnym rogu, 
czy da le j.

Bardzo francuski b y ł ten loka l. Wcho­
dziło  się z rogu od razu na ladę, przy 
k tó re j potrącało się p ijących czerwone 
apery tyw y. Rzucało się na p rz y w ita ­
nie „messieurs, dames“ !, k iw a ło  z u- 
śmi echem do grubego kucharza w  w y ­
sokiej czapie, stojącego u progu o tw ar­
tej kuchn i. Wiadomo, że najw yższym  
snobizmem restauracji francuskich jest 
w idok na piec kuchenny. Zwiększa to 

. jakoś zaufanie do przyrządzanych po­
traw .

Za przepierzeniem była  sala, w  środ­
ku ow a lny  stół, pod ścianą ceratowa 
ławka, naprzeciw wejścia kredens, co 
razem stwarzało n iem al domową atmo­
sferę.

Jest pełno —  ludzie się na ogół znają, 
w ita ją  podaniem niedbałym  końców 
palców. Paru siedzi w  kapeluszach, ten 
z szalik iem  na szyi, ów w  czapce. Tw a­
rze ich są brzydkie, ale n ie bezmyślne, 
nie są rasowi, ale ciekawi. Być .może, 
że na takie  twarze patrząc, szukał P i­
casso natchnienia1 d la  swoich obrazów. 
U bran i są bez gustu, ale n ie  ma u nich 
banalnego estetyzmu, są b iedni i  jedzą 
tanie pos iłk i w  życzliwej atmosferze. 
Tu panuje prostota i  co na jw ażn ie j­
sze —  uczciwość. Tu  jad łop is  n ie  k ry je  
podchw ytliw ych  niespodzianek, tu  nie 
ma pom yłek w  rachunku :na niekorzyść 
k lien ta. Tu jada ją  ludzie  pracy, prości 
ludzie, k tó rych  w  w ie lk im  Paryżu jest 
parę m ilionów.

Toteż, gdy odkry łem  mową restaura- W  restaurac ji „V ic to r“  powstaje 
cję  w  tej dzie ln icy, dającą względnie z w spó łk lien tam i stosunek bezpośredni 
smacznie, tan io  li n ie  za mało, to i  ja  cztoWieka do człowieka, a na te j p ła- 
i  m oi sąsiedzi pop ija liśm y p iw ko. Re- szczyźnie człowiek, istota nieznana,
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zawsze przedstaw ia się w  lepszym 
świetle. Na .płaszczyźnie społecznej, 
w  grupach, jakoś ła tw ie j przemyca się 
ooś niekorzystniejszego —  jak iś  ele­
m ent zła w trąca się i  p lam i całość. 
F rancja  jes t tego bardzo znam iennym 
przykładem . Cały naród często budzi 
uczucia n ieprzyjem ne. Poszczególni 
Francuzi są sym patyczni i  d la nas Po­
laków  specjaln ie pociągający.

Razi człeka ten zasklepiony i  zaku­
rzony p row inc jona lizm  batigno llsk i, ale 
w  „V ic to r “  m iło  się siedzi, zajadając 
wspólny posiłek z nieznanym i b liże j 
towarzyszami, z k tó ry m i zamienia się 
ty lk o  pojedyncze zdania. T u  n ie  ma 
nudy, k tó ra  ślimaczy się po twarzach 
ludzi, siedzących w  kaw ia rn iach  na 
W ie lk ich  Bulwarach, lub  na Polach 
E lizejskich. Tam siedzą g łów nie  dorob­
kiew icze i  pó łinte ligenci, k tó rzy  w yszli 
z jednej klasy, a n ie  weszli do drugie j, 
k tó rzy  są zawieszeni w  próżni społecz­
nej. W  loka lu  „V ic to r “  siedzi p raw dzi­
w y  człow iek z kresów  batigno llsk ich  
ko ło  Clichy.

Gdy po p racow itym  dniu  wieczorem 
p lą ta ły  m i się m yśli, narzucałem płaszcz 
i  wybiegałem  na ulicę, by w o lnym  k ro ­
k iem  przespacerować się. Szedłem za 
kościół, tam  b y ł skwer, b iedny m ały 
m ie jsk i skwer. Trawa, drzewa, p ło tk i, 
ław k i, parę pom ników  wśród zakurzo­
nego, zadymionego pow ietrza. D ym y 
szły tu  z sąsiedniego dworca ba fig no ll- 
skiego.

Skwerek b y ł pusty. Dwóch przechod­
niów . Dzieci brak. G dy by ło  cieplej, 
pod koniec marca w y lęga ły  chłopaki 
na ro lkach  na asfa lt za kościół, czyniąc 
spory hałas. Na Batigno llach  jest jed ­
nak .mało dzieci, ja k  w  ogóle we F ran ­
c ji. M ało  i.ch jest i  m ało spacerują. Na 
ta k im  zadym ionym  skwerze, to do­
p raw dy  chyba nie w arto  dzieci prze­
wietrzać.

Wracam środkiem skweru. Idę w o l­
no brzegiem betonowanego s trum yka  
z ceglanymi kaskadami, w  którego

omurowania powsadzane są wodne 
kw ia ty , wypuszczające teraz w łaśnie 
swe jasno-zielone k ie łk i. S tru m yk  w y ­
p ływ a z r u r  wodociągowych, um ie­
szczonych wśród kam ieni, połączo­
nych zaprawą murarską, u form ow a­
nych w  rom antyczną pa rtię  skalną, 
uchodząc do stawu, na k tó ry m  parę 
żywych kaczek z n ieb ieskim i lus te rka ­
m i sierpie głośno wodę z glonam i. Po­
środku stawu sterczy g ran itow y  po­
sępny pom nik sępów.

Jednym  słowem zrob iło  się wszystko, 
aby w  ten zadym iony zakątek Paryża 
przemycić nam iastk i p rzyrody. Jest to 
chyba najbardzie j p re tensjonalny skw e­
re k  sto licy Francji.

Wyszedłem za bram kę skweru. Chło­
paków na ro lkach już nie było. Poszli 
na kolację. Patrzałem  na powab nie­
udanych proporcyj kościoła i  m glistą  
perspektywę u lic y  Batignolles.

W życiu szuka się piękna, a zna jdu je  
tak często przydotę i  ludz i i  św iata. 
Brzydota jest jednak często bardzie j 
żywa, bardziej ludzka. Piękno jes t n ie ­
jednokrotn ie  złudą i  pozą, k ry ją cą  
czasem zdradliw e zło. B rzydota jest 
bardzie j szczera. Przez nią też może 
p rzew ija  się .prawdziwe życie, pom i­
ja jąc  oczywiście fa łszywe i banalne 
im itac je  w  s ty lu  skw eru ba tigno llsk ie - 
go.

K toś powiedział, że ani jeden głód: 
głód wiedzy, ani d rug i g łód: g łód p ięk­
na, n ie  może być zaspokojony i, że 
w  rozdarciu m iędzy tym i głodam i, 
przebiega całe nasze życie. Co w ięcej, 
czasami zamiast prawdziwego piękna 
znajdu je  się jakieś oszałamiające na­
m iastki, w  złudzie, k tó rych  w egetuje się 
przez całe życe. Inn i, k tó rz y  zdają so­
bie sprawę z te j złudy, są g łodn i cią­
głe. Dobrze byłoby, aby spróbowali on i 
poszukać piękna w  brzydocie. Możeby 
w tedy jednocześnie b y li b liżsi zaspo­
ko jenia głodu piękna i w  ogóle b liżsi 
życia.
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W  sześć dni dookoła św ia ia
Rozwój Lotnictwa w  obecnych cza­

sach niepohamowanie p rzyb ie ra  na sile. 
Jednym  z dowodów tego żyw iołowego 
pędu jes t uruchom ienie l in i i  lo tn iczej 
dookoła świata. P ierwszy s ta rt „G lobe- 
stera“ , ta k  bow iem  nazyw ał się samo­
lot, nastąp ił w  m arcu 1946 r . L in ia  ta  
zaczyna się i  kończy w  Waszyngtonie, 
a przebiega obecnie ze wschodu na za­
chód, przez N. Fundlandię, Azory, Casa- 
blancę, T ripo lis , K a iro , Abadan (Per­
sja), Karach i, K a lku tę , Kumming (Chi­
ny), Manilę, wyspy: Guam, K w a ja le in , 
Johns ton, H aw ai (Honolulu), następnie 
San Francisco i  Kansas C ity. L in ię  tę  
wynoszącą oik. 25.000 ikm obsługują 40 
osobowe Douglasy C-54 „Skym aster“  
w  6 dn i i  6 godzin.

A m erykańsk i fcorespodemt C. Othm an 
tak opisuje swe wrażenia z pierwszego 
lotu.

„G łabester“  czekał już  na korespon­
dentów prasy całych Stanów Zjedno­
czonych. O rk iestra  g ra ła  marsza, żona 
gen. Georga, puszczała w  górę inaugu­
racy jne  ba lon ik i, a ja  całowałem  się 
na pożegnanie iz narzeczoną, co skw ap­
liw ie  zostało sfotografowane przez czy­
hających fo toreporterów .

Tak zaczęła się m oja  przygoda, k tó ra  
pobiła  wszystkie inne szybkości i  d łu ­
gości podróży. T kw iłem  we w nę trzu  
m unduru  wojskowego, a on ja k  chyba 
żaden in n y  pod słońcem zebrał na sie­
bie w  czasie podróży przedziw nie dużo 
ja jek . Tak się bow iem  działo, że wszę­
dzie gdzieśmy po drodze lądow ali, tra ­
fia liśm y na śniadanie. A  wiadomo, że 
na śniadanie spożywa się ja jka , a że 
one w łaśnie na ca łym  świecie są bardzo 
rozlewne, dlatego też mój m undur za­
w a rł z n im i g run tow ną znajomość.

Z Berm udów  pam iętam  ty lk o  zapach 
h iacyntów  i  drzazgi w  spodniach ze sta­
rych  ław ek po rtu  lotniczego. Lecie liś­
m y w  stronę Azorów. B y ło  wcześnie 
rano. Słońce pow oli wschodziło,, dzień

jednak b y ł b u rz liw y . Podczas gdy pod 
nam i la ł deszcz, h u la ł w ia tr  i  przewa­
la ły  się białoigrzywe bałwany, wysoko 
w  pow ie trzu  ponad chmurami, p łynę ­
liśm y n iczym  w  luksusowej lim uzyn ie  
po B rodw ay ’u. Zadręczał nas jedyn ie  
d r  W hite. Robił wszystko jednak dla 
naszego dobra. P u łkow n ik  interesował 
się bow iem  w  na jbardz ie j w yra fino w a ­
n y  sposób w p ływ em  wysokości, d ługo­
ści i  szybkości lo tu  na pasażerów. Muszę 
zdradzić, że zasadniczo b y ł zachwycony 
w yn ik iem  swych obserwacji i  do domu 
p rzyw ióz ł z pow rotem  całe pudełko p i­
gułek, k tó re  przezornie zabra ł ze sobą 
dla zbawienia pasażerów.

Przylecie liśm y wreszcie na wyspę 
Santa M aria  (Azory). Jest to m ała (krop­
ka na A tla n tyku , należy do P o rtug a lii 
i  jest sławna z tego, że A. D. 1493 
K rzysz to f K o lum b zaw iną ł tu  po wodę. 
M y  przy lec ie liśm y po sadzone ja jka .

W Casablance, gdzie A rabow ie  chodzą 
w  b ia łych  burnusach z p łótna UNRRA, 
zdjiąłem na k ró tk o  m oje pom ięte nieco 
spodnie i  w zią łem  o północy kąp ie l 
w  b. pałacu h itle row skiego szpiega. 
Trzeba w iedzieć bowiem, że dowcipne 
władze francuskie  zam ien iły  luksusowy 
pałac B e rr  Maasa, pub licys ty  północńo- 
afryikańsikiego na hote l dla podróżnych 
z l in i i  lo tn iczych. W lazłem  do potężnej 
wanny, w ym yłem  sobie uszy i  nogi, 
podziw iałem  św iatła  m iasta przez w ie l­
k ie  okna łaz ienki i  wreszcie zauważy­
łem u  su fitu  srebrny sznur.

C okolw iek byście ro b ili, kąpiąc się 
w  łazience w i l l i  Maas, ostrzegam was 
trzym a jc ie  ręce z dala od tego sznura. 
Ja pociągnąłem go i  natychm iast z ja ­
w ił ¡się jak iś  A rab. Rzekłem do niego: 
„ode jdź“ , a ten biedak, zrozumiawszy 
najioczywiściej, że znaczy to po arab- 
sku „u m yć “  plecy, zaczął m nie  g o rliw ie  
szorować szczotką. Oczywiście pop lam ił 
m i m yd łem  spodnie. W łożyłem  je  jed ­
nak w  końcu i  udałem się na zwiedza-
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nie opuszczonego haremu H e rr Maasa, 
gdzie s ło w ik i śp iew ały w  k la tkach , fo n ­
tanny szem rały nieustannie, w  wazach 
p a liły  się wonne kadzid ła, a pod ścia­
nam i s ta ły  szeregi w ygodnych krzeseł. 
N ie długo jednak odpoczywałem, gdyż 
kap itan  samolotu oświadczył, że czas 
odlecieć do Egiptu.

Po drodze w stąp iliśm y do T ripo lisu, 
gdzie na śniadanie uraczono nas trypo - 
litańską  jajecznicą, ja  zaś kup iłem  za 
1,25 dolara o ryg ina lną  branzoletikę z k o ­
ści s łon iow ej, w yciętą  ręcznie przez m a­
szynę z amerykańskiego p lastyku .

N ie będę czyte ln ików  n u d z ił p ira m i­
dami, ¡bo samolot nasz n ie  za trzym ał się 
nad n im i. Zn iży liśm y się nieco, poświę­
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caj ąc dokładnie 30 sekund na podzi­
w ian ie  starożytnego Egiptu. Mogę je d ­
nak oznajmić, że p iram idy  w yg ląda ją  
tak ja k  są przedstawione na fo togra fii, 
może ty lk o  nieco b ru dn ie j. K a iro  zaś, 
trzeba dodać potrzebuje bezwzględnie 
w ięcej z ie len i na swych podwórzach. 
Poza ty m  jednak trudno  dowiedzieć się 
coś więcej o Egipcie w  ciągu 25 m inu t 
tankow ania benzyny.

W szystkim  m oim  następcom radzę 
spędzić 2 lub  w ięcej d n i w  Egipcie, 
a nie m arnować czasu na jedzenie per­
skich ja je k  w  Abadanie, d ru g im  z ko le i 
najgorętszym  m ie jscu na ziemi. Mecha­
n icy  na lo tn isku  w  Abadanie pracują  
g łów nie  nocami, gdyż w  ciągu dnia



dostają pęcherzy na rękach od m anew­
row ania k luczam i francuskim i. W  Aba- 
danie by liśm y o 3 godz. po południu. 
Na śniadanie z ja jk a m i b y ło  trochę pó­
źno i  dlatego trzeba by ło  pożegnać Iran .

Słońce wschodzi bardzo powoli. N a j­
p ie rw  po jaw ia  się smuga czerwona, po­
tem  żółta, a resztę dn ia  ¡każdy z podróż­
nych smaży się n iem iłosiern ie  we w ła ­
snym  sosie w  czasie podróży. Kazano 
m i uważać na latające ryb y . W ygapia- 
łem  się więc na N il, kana ł Suszki, rzekę 
Jordan, zat. Perską —  i nic. Jedyna 
ryba, k tó rą  w idziałem , to b y ł tuńczyk 
w  konserw ie, na naszej la ta jące j pa­
te ln i.

Poza ty m  lekarz samolotu, d r W hite, 
tra p ił się ciągle m oż liw ym i zaburzenia­
m i mego um ysłu  na tak  w ie lk ich  wyso­
kościach i  dlatego dostarczył m i tlenu  
w  autom atycznej masce, k tó rą  obsłu­
g iw a ł odpow iedni mechanizm.

Po w ylądow an iu  w  Karach! (Indie) do 
ka b in y  wszedł b rązow y dżentelmen, 
z w ie lką  mosiężną tab liczką  na p ie r­
siach, z napisem ,,żółta febra “  i  obstrzy- 
ka ł m nie m ieszaniną ka rbo lu  ze środ­
kiem  bakteriobó jczym . Następnie k o ­
m endant p o rtu  lotniczego w  Karaczi, 
zaprosił nas na ja jka ,

Nad Ind iam i le c i się długo. K ra job raz  
In d ii je s t szary za w y ją tk ie m  wspania­
łego pałacu Taj-M aha l, k tó ry  jest b ia ły . 
Zgodnie z op in ią  większości arch itektów , 
jest to  jeden z na jp iękn ie jszych  ¡bu­
d ynków  świata. Pałac ten  oglądaliśm y 
przez 30 sekund w yrw anych  z naszego 
drogocennego czasu.

N ie wspomnę K a lk u ty , gdzie ¡nie w i­
działem  ani maharadżów, ani szmarag­
dów, ani słoni. W  K a lkuc ie  ¡nie w idz ia ­
łem  nic bo by ła  m gła. Mogłem  K a lku tę  
jedyn ie  wąchać, a naw et n ie  w iem  ja k  
¡dalekie prawdzie są opowieści o fa k i­
rach, k tó rych  też n ie  w idziałem . Po­
tem  lecie liśm y nad H im a la jam i —  jak iś  
zw ariow any prąd pow ie trzny w y rzu c ił 
nas na 5.000 m w  górę, potem  zrzuc ił 
w  dół, tak, że zacząłem się dz iw ić  ja k

m ogłem  zdecydować się na to, aby zo­
stać podróżnikiem  dookoła świata. Po­
tem  wszystkie czte ry m o to ry  stanęły 
w  płom ieniach. Żółte  o gn ik i tańczy ły  
w okó ł śmig m otorów . Pot zaczął m i 
sp ływać w  stronę kolan, sku liłem  się 
w  siedzeniu i  podskoczyłem, gdy pu łk . 
A lle n  poklepał m nie  po ram ien iu  i  po­
w iedzia ł: „Bardzo ładne“ . 1—  C-co? —  
w ykrzykną łem . „O gnie św. E lm a na 
m otorach“  —  odpowiedział, ma pan 
szczęście, tafcie rzeczy w idz i się bardzo 
rzadko.

Postanow iłem  n ie  pisać p ro jek tow a­
nej ks iążki o Chinach, gdyż w łaściw ie  
n ie w iem  dokładnie  co się stało Chinom  
i  mnie. Zda je  się, że po prostu  nie 
m iałem  ¡czasu tego k ra ju  oglądnąć. Po 
¡paru godzinach lo tu  w y lądow aliśm y 
o godz. 4-te j rano w  K unm ingu  (Chi­
ny). B y ło  zimno, tak  j,ak z im ny jes t 
nos chińskiego psa. Odpowiada to zre­
sztą p rawdziw ie , bo na lo tn isku  b y ł ja ­
k iś żó łty  pies W  czarne p lam y, z nosem 
chłodnym  i  w ilg o tnym  ja k  dno k u fla  
po p iw ie.

P rze łknę liśm y porc ję  ja je k  chińskich, 
k tó re  okazały się n iem niej rozlewne n iż  
gdzie indzie j na świecie, chińską ¡po­
lędw icę i  ch ińskie  gorące ciastka, k tó re  
n ie  b y ły  gorące. Potem m usieliśm y się 
wynosić z Kunmingu-, gdyż zatrzym a­
liśm y  ruch  na lo tn isku. Zdaje się, że 
z tego wszystkiego w idzia łem  ty lk o  3 
C hińczyków  w  b ia łych  spodniach ba­
wełnianych. N ie ręczę zresztą za to, 
gdyż było  mroczno, a ow i dom niemani 
Chińczycy m ogli być lo tn ika m i z F lo ­
rydy, k tó rz y  przez pom yłkę zamiast do 
N. Y o rku  p rzy lec ie li do K unm ingu.

Mogę natom iast opowiedzieć wam  coś 
o Manili. W ygląda z góry  ja k  dziecin­
na zabawka, k tó ra  dostała się pod ko ła  
ciężarowego samochodu. Spędziliśmy 2 
godz. na oglądaniu zniszczeń dokona­
nych przez Japończyków i  w ą tp ię  czy 
zatrzym acie się w  ty m  mieście dłużej 
n iż  ja . W  ¡całej M a n ili bow iem  nie ma 
niezniszczonego hotelu, a z żywnością 
jest krucho. Lećm y jednak dalej —  na
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Guam —  drzemiąc po drodze pod k o ł­
dram i, W  Guam przebyw aliśm y niecałe 
40 m inu t, aby zjeść polinezyjskie  ja jka .

Położyłem  :się na podłodze naszej la ­
ta jące j m aszyny i  gdybym  przeczuw ał, 
że w  trz y  godziny późn ie j m oto r n r  3 
zaczął się psuć, p lu ć  benzyną i  puszczać 
dym , a p ilo t w a lczy ł na próżno aby 
w praw ić  go ponow nie w  ruch , na pew ­
no dosta łbym  drgaw ek i  b y łb ym  zie lo ­
n y  ze strachu. Po pew nym  -czasie je d ­
nak S tew art potrząsnął m nie  za ram ię  
i  o zn a jm ił m i, że u tra c iliś m y  jeden mo­
to r i  poprosił -mnie o założenie pasa 
korkow ego.

Zauważyłem, że samolot lecia ł na 
trzech m otorach rów nie  dobrze ja k  na 
czterech, ty lk o  nieco w o ln ie j. W róc iliś ­
m y zdrowo i  cało na Guam. B y ł wcze­
sny ranek, wobec czego tam te js i lo tn i­
cy n ie  m ie li ni-c innego w  program ie 
ja k  ty lk o  podejmować nas ponownie 
ja jka m i. W ystartow a liśm y w  now ym  
samolocie, k ie ru jąc  się na wyspę K w a- 
jalein, gdzie piasek b y ł purpu row y, 
a kom endant n iezw yk le  dum ny z f-aktu, 
że jego mechanicy u s ta lili n-owy rekord  
szybkości w  obsłudze naszego samolotu. 
Cała robota trw a ła  osiem m inu t. Do­
p iero w  czasie lo tu  do Honolulu spo­
strzegliśm y, że w  swej gorliw ości za­
pom nie li napełnić zb io rn ik  wody. T ru d ­
no m yć zęby w  benzynie i  dlatego -nie 
um yłem  ich  i  w yrażam  jedyn ie  nadzie­
ję, że w  przyszłości obsługa samolotu 
nie będzie usiłowała ustalić now ych re ­
kordów . Po k ilk u  m inutach lo tu  była  
godzina siódma rano, środa. P ilo t po­
w iedział, że nie, że jes t w torek, a ktoś 
in n y  d-o-dał, że jest czwartek. Pod nam i 
b y ła  m iędzynarodowa lin ia  zm iany da­
ty . D la  m nie w yglądała ja k  woda i  są­
dzę, że n ie  ma tu  miejsca by prowadzić 
dalszą dyskusję na ten  temat.

W  końcu jednak dolecieliśm y na Ha­
waje. H aw aje są zakątkiem , którego 
zwiedzanie polecam ze wszech m iar, 
n ig dy  bow iem  n ie  w idzia łem  bardzie j 
p rzy jaznych  ludzi. Podczas gdy K ró le w ­
ska O rkiestra  H aw ajska gra ła  marsza,
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jiaikaś -czarnowłosa H aw ajka  zarzuciła 
m i na szyję sznur szkarła tnych k w ia ­
tów  i ucałowała m nie -dwukrotnie, raz 
dla mnie a raz -dla fo toreportera. Potem 
dała m i szklankę soku ananasowego 
a -oznajmiłą, że -na Hawajach jest zw y­
czaj dawania wszystkim  gościo-m wstęp­
nej le k c ji huila-hula i  .musiałem z n ie j 
skorzystać. Ten m om ent w y b ra ł sobie 
n ieste ty kap itan  samolotu aby oznaj­
mić, że czas lecieć w  dalszą drogę.

Z  H aw a jów  lec ie liśm y -cały -czas nad 
wo-dą, m ów iąc ściśle nad 4.656 m ilam i 
wo-dy. P ilo t powi-edżiał, że zbliża się 
ta jfu n  i  dodał, że bardzo lu b i ta jfu n y , 
gdyż one bardzo -często przyspieszają 
lo t. W  ten sposób przy lec ie liśm y do San 
Francis,c-o rano na śniadanie z ja jam i, 
a później bez zatrzymania- lecie liśm y 
nad całą Am eryką. Dzień b y ł sm utny 
i  pełen au togra fów  na 1.000 do larow ych 
banknotach chińskich, k tó re  na wyso­
kości 3.000 m  są w arte  3 -Centy. W tedy 
t-o m oje wieczne p ió ro  zw ariow a ło  i  w y ­
la ło  całą zawartość n-a biedne spodnie, 
k tó re  w yg ląda ły  jaik -drukowany jed ­
wab.

W  W aszyngtonie w ylądow aliśm y po 
sześciu dniach i  sześciu godzinach, oraz 
p-o -obleceniu ogrągło -dwudziestu trzech 
tysięcy k ilom e trów . Te same aparaty 
sfo togra fow ały pow itan ie  -te samej na­
rzeczonej. Powiedziała m i z wyrzutem , 
że m óg łbym  s-o-bie oczyścić spodnie. Od­
powiedziałem,, że z lec ia łyby z -anteny, 
gdybym  je  -chciał suszyć na w ietrze. Tak 
w ygląda ła  m oja  pierwsza podróż d-o-k-oła 
świata i  d latego wszystkim  obieżyśw ia­
tom  radzę, aby w z ię li -c-o n a jm n ie j dw u­
tygodniow y u rlop  -dla oglądnięcia cu­
dów świata-. A lb o  po jednym  dn iu  p rzy 
każdym  postoju, iz w y ją tk ie m  M an ili, 
og lądali w ido k i i  spa-li w  łóżku. Zapew­
niam, że bez względu -na twardość m a­
teraca będzie się wam  lep ie j sp-ało n iż 
w  górze. Jeśli weźmiecie do serca moje 
rady, to  wszystkie was-z-e po traw y  do­
ko ła  św iata  n ie  będą sk ładały się z sa­
m ych j-aj-ek, -a wasze spodnie -nie będą 
w yg ląda ły  tak ja k  m oje. (Look).



W ie lk i Kenion rzeki K olorado
Żaden z kra jobrazów  w  Stanach 

Zjednoczonych ni,e w yw ie ra  na w idzu 
tak  olbrzym iego wrażenia, ja k  w idok 
Wielkiego Kenionu rzeki Kolorado. Jest 
to w ie lk ie  przeżycie w  ca łym  tego sło­
w a  znaczeniu. D la  geologa stanow i on 
o tw artą  'księgę h is to rii ziemi, dla p rz y ­
rodn ika  w ie lką  gablotkę z okazami ro ­
ś lin  i  zw ierząt czterech różnych s tre f 
k lim atycznych, zaś um ysł filozo ficzny 
znajdzie tu  możność zamyślenia się nad 
nieoidgadniętą przeszłością ziem i i  o- 
b ja w am i potęgi czasu i  s ił przyr.ody. 
Jest to rzeczywiście w idok  n iezw yk łe j 
p iękności lecz —  nie dla każdego, ja k  
się ktoś w yraz ił. Jest on zbyt n iezw y­
k ły , zbyt oddalony od człowieka.

W ie lk i Kenion, w yrzeźbiony przez 
rzekę Kolorado i  je j sprzym ierzeńców: 
w ia tr  i  deszcz, przecina pustynny p ła ­
skowyż A rizon y  gardzielą długości 400 
km , o głębokości 2 km  i  szerokości 7 
Jo 20 km. Z głębi kenionu w ystrze la ją  
se tk i szczytów, ale m im o to  n ie dosię­
gają poziomu jego krawędzi. Od strony 
północnej ciemne lasy sosnowe zasła­
n ia ją  ken ion  przed w zrokiem  podróż­
nych —  dopóki n ie  dojadą oni do jego 
kraw ędzi. W tedy nagle rozlewa się 
ocean barw . Z  błękitnawej) m gie łk i 
dna w ystrze la ją  gigantyczne budow le 
z krw istego  piaskowca, którego fa liste  
w a rs tw y  rozm azują się w  d a li na po­
strzępionej krawędzi. Erozja od tw orzy­
ła  w  piaskowcu ksz ta łty  p iram id, św ią­
tyń, zamków, rzeźbionych kolum n, ta ­
rasów, balkonów, «balustrad, mostów, 
łu k ó w  i  sp ira l. Jedne w ygląda ją  ma­
syw nie  i  mocno, d rug ie  z łudnie krucho; 
jedne są gładko wypolerowane, inne 
p ok ry te  de lika tnym i wzoram i. W  zim ie 
nad kenionem  przeciągają chm ury cze­
p ia jąc się czerwonych ig lic . Rzeka u k ry ­
ta w  zam knięte j g łębin ie  kenionu —  
o tw a rta  jest ty lk o  na k ró tk ic h  odcin­
kach. Gdy ucichnie w ia tr , w  głębokie j

przepaści, słychać łoskot w ody walącej 
o progi skalne.

Przed pó ł w iek iem  W ie lk i Kenion 
w idzia ło  n iew ie lu  Am erykanów . W ięk­
szość z n ich  w idz ia ła  Ko lorado ty lk o  
w  jak im ś je j punkcie na 2850 km  d łu ­
giego biegu. Dorzecze rzek i Kolorado, 
o pow. 690.000 km a, jest na js łab ie j za­
m ieszkałym  obszarem Stanów Zjed. Pa­
nuje  tu  pustynny lub  puistynno-stepo- 
w y  kra jobraz. Do dn ia  dzisiejszego całą 
ludność dorzecza stanow i 315.000 osób, 
g łów nie  ranczerów. Jedyne m iasto tego 
obszaru Phoenix liczy  65.414 imieszkań- 
ców.

Prawdziwe studia nad kenionem  roz­
poczęli uczeni i  poszukiwacze około po­
łow y  ubiegłego stulecia. Po raz p ie rw ­
szy przep łyną ł W ie lk i Kenion w  roku 
1869 John Wesley Powell, z którego 
in ic ja ty w y  powstała później Służba Ge­
ologiczna Stanów Zjednocz. J. Powell 
jako  p rzy rod n ik  na czele ekspedycji 
złożonej z 10-ciu ludz i p łynącej na 4 
m ałych w ą tłych  łódkach, pop łynął w  dół 
rzeki Ko lorado i , oba lił w ie le  błędnych 
przypuszczeń. Sama żegluga była  je d ­
nak bardzo niebezpieczna w  skutek 
szybkości prądu, m ałych lecz groźnych 
wodospadów i  s ilnych  w irów .

W latach 1871— 1872 poprow adził Po­
w e ll drugą w ypraw ę w  dół rzeki, do­
konał 'dokładnych badań naukowych 
na całej długości W. Kenionu i  zw iedził 
ken iony bocznych dop ływ ów  Kolorado. 
Opis te j w ypraw y, p ióra Fredericka 
Dellenbaugh’a, liczącego podówczas za­
ledw ie  17 la t, rysow n ika  sekcji geolo­
gicznej w ypraw y, jest na jba rdz ie j m ia­
roda jnym  i zupełnym  opisem W ie lk ie ­
go Kenionu. W późniejszym czasie w ie lu  
innych  naukowców próbowało pow tó­
rzyć tę wyprawę, lecz zby t w ie lk ie  r y ­
zyko zniechęcało zarówno ich  ja k  i  do­
świadczonych w ioślarzy.
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W ielka zapora wodna „Boulder Dam " na rzece Kolorado. Zapora ta liczy 241 m 
należy do najwyższych na świecie.

(F o t. U S A. I .  S.)
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D la skartow ania  W ie lkiego Kenionu 
pod ję ła  Służba Geologiczna St. Z jedno­
czonych w iele w ypraw , m imo to prace 
te  ukończono dopiero w  roku  1923. Je­
dna z ogromnych płaszczyzn wznosząca 
się z ciemnej gardzieli, tzw . „Ś w ią tyn ia  
S z iw y“ , n ie  by ła  zbadana jeszcze do ro ­
k u  1937. Dopiero w ypraw a Am er. M u ­
zeum H is to r ii N atura lne j dostała się na 
je j  p łaski zalesiony w ierzch, p rzy po-

zbudował bocznicę ko le jow ą do połud­
n iow ej kraw ędzi W ielkiego Kenionu 
i  ¡odtąd s ta ł się om -dostępny dla tu ry ­
stów. W rok później ogłoszono go pom ­
n ik iem  narodowym  pod opieką rządu 
federalnego, a w  roku  1913 wydzie lono 
z niego powierzchnię ponad 2,5 łys . km 2 
jako  Park Narodowy. Obecnie zwiedza 
go rocznie ponad pół m iliona osób.

Każdy niem al tu rysta  zobaczywszy

W ie lk i Ksnicn rzeki Kolorado stanowi wspaniałą panoramą geologiczną.
(Fot. U S A. I .  S.)

mocy spadochronów. Spodziewała się 
zastać tam  fo rm y  życia z przed 20.000 
la t, zachowane w skutek odcięcia głębo­
k im i dolinam i od reszty św iata, lecz 
spotkał ją  zawód —  zw inne sarny i  inne 
zw ierzęta Kenionu znalazły dawno d ro ­
gi, niedostępne dla człowieka, p rzy po­
mocy k tó rych  w chodziły i  schodziły po 
u rw is tych  stokach gór.

W  ro ku  1901 Zarząd K o le i Santa Fe

po raz p ie rw szy tę gigantyczną szramę 
w  obliczu ziem i zapytu je: „K ie d y  to 
się stało?“  i  „C zym  to zostało spowodo­
wane?“ . Odpowiedź jes t prosta: „Roz­
cinanie p łaskowyżu A rizony  przez rze­
kę zaczęło się około 12 m il]’ . la t  tem u“ . 
Takie w yjaśn ienie  ma ogół jednak n ie  
wszystkim  wystarcza, dlatego Służba 
Parków  N arodowych w ydała liczne 
broszury, mapy i  modele, urządziła czy-
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te in ie  i  muzea oraz organ izu je  w yc ie ­
czki pod k ie row n ic tw em  fachowych 
przewodników . Turysta , k tó ry  n igdy 
nie słyszał o geologii o trzym u je  jasne 
wytłum aczenie z jaw isk i  problemów, 
na jak ie  tu  napotyka.

Ciemne skały, tworzące dno rzeki, 
należą do najstarszej znanej fo rm a c ji 
geologicznej: archaikum. Jedynie w  ¡kil­
k u  m iejscach ziem i u tw o ry  te j epoki 
w ydobyw a ją  się na powierzchnię. W iek 
tych  ska ł oblicza się na około 2 m ilia r ­
d y  la t. Nad pokładam i archaicznym i 
zna jdu ją  się ska ły  pochodzenia m o r­
skiego, osadzające się od m ilia rd a  do 
100 m il j .  la t  temu w  Archeozoikum . 
W arstw y nadległe ¡tworzy n iem al kom ­
p le tna seria osadów e ry  paleozoicznej, 
k tó ra  zakończyła się przed około 75 m il. 
lat.

Do u tw orzen ia  takiego kenionu p o ­
trzebne b y ły  szczególne w a run k i. M o­
g ło  się to  stać ty lk o  na rozleg łe j ró w n i­
nie, wyniesionej wysoko ponad paziom 
morza i  ty lk o  w  k lim acie  suchym. 
Obszary źródłowe rzek i m usia ły  być 
w yp ię trzone znacznie w  górę, obfic ie  
zaopatrzone w  wodę, gdyż ty lk o  w  tych  
warunkach mogła ¡rzeka zacząć rzeźbić 
W ie lk i Kanion. Nieustanne pogłębianie

kenionu odbywa się dziś jeszcze, gdyż 
dno jego zna jdu je  się o około 600 m 
n. p. m.

W ielka rów nina, k tó rą  przecina W. 
Kenion, pochylona jest z p łn . na pd., 
zaś rzeka przecięła ją  w  poprzek 
z wschodu na zachód tak, że północna 
krawędź kenionu wznosi się około 300 
m wyżej n iż  południowa, a p rzy tym  
porozcinana jest do linam i bocznych do­
p ływ ów . Z  północy w iodą  w  dół czte ry 
szlaki. Od s trony p o łudn iow e j,’ m n ie j 
zalesionej,, p row adzi na dino ken ionu 11 
szlaków. Przewodnicy Narodowego P ar­
ku  prowadzą ty m i szlakam i wycieczki 
tu rys tów  g rupam i na mułach, -zygzako­
w a tym i ścieżkami.

Na p łn . od W ie lkiego Kenionu, odda­
lony  o dzień podróży samochodem leży 
w  stanie U tah Narodowy Park Zioń, 
oraz mieniąca się w szystk im i barw am i 
„M alow ana P ustyn ia “ . Tam tu rys ta  
może zobaczyć ska ły  e:ry mezozoicznej, 
a w  pob lisk im  B ryce —  Canion u tw o ry  
geologiczne od końca Mezozoikum do 
czasów dzisiejszych. W  ten sposób moż­
na w  ciągu dwóch dn i zobaczyć zam knię­
tą w  skałach h is torię  naszej ziemi.

(tłum. z ang. J. Michalczewski)

POLSKIE TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE
Zarząd Główny, Warszawa, ul. Wilcza 22 m. 6.

WYDAWNICTWA POLSKIEGO TOW. GEOGRAFICZNEGO:

Czasopismo Geograficzne -  Wrocław, pl. Uniwersytecki 1

Geografia w Szkole — Warszawa, ul. Niemcewicza 9. m. 87 

P o z n a j  Ś w i a t  —  K r a k ó w ,  ul .  G r o d z k a  6 4. 

P r z e g lg d  G e o g r a f i c z n y  -  Warszawa, ul. Wilcza 22.
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J. Osipow, Moskwa *)

Kto odkrył A laską?
Już na (długo przed podróżą kapitana 

Cooka, Rosjanie w iedz ie li o is tn ien iu  
„W ie łk iego Lądu “  za cyplem  Dzieżnie- 
wa.

Pierwsze w iadomości o tych  północno- 
zachodnich obszarach A m e ryk i o trz y ­
mano w  Petersburgu jeszcze w  1726 r.

Car ro sy jsk i P io tr  I  p rzyw iązyw a ł 
w ie lk ie  znaczenie ido tych  p ierwszych 
wiadomości o cieśninie, oddzielającej 
kon tynen t A z ja ty c k i od A m eryk i. W ła ­
snoręcznie u ło ży ł on ins tru kc je  d la  eks­
pedycji Berynga, k tó re j polecono przejść 
całą Syberię, zbudować na Kamczatce 
ok rę ty  i  na n ich  w yruszyć w  poszuki­
wanie m iejsca „gdzie .A z ja  s tyka  się 
z A m eryką “ .

Tak rozpoczęła się w ie lka  W ypraw a 
Północna, k tó ra  o tw ie ra  całą epokę 
w  h is to r ii odkryć na Oceanie Spokoj­
nym. W  w y n ik u  w yp raw  przedsięwzię­
tych przez rosy jsk ich  żeglarzy odkryto  
cieśninę Berynga, północno-zachodnie 
brzegi A m eryk i, wyspę Berynga, w yspy 
Aleuckie, dokonano zdjęć topograficz­
nych brzegów morza Ochockiego, K a m ­
czatki1, wysp K ury lsk iich  i  części Ja­
ponii.

P ierwszym  europejczykiem, k tó ry  od­
k r y ł  Alaskę, b y ł uczestnik wspomnianej 
ekspedycji A leksy  C zyrikow . W ycho­
wanek rosy jsk ie j Akadem ii M orskie j. 
K ap itan  C zyrikow  w ed ług  świadectwa 
współczesnych w yróżn ia ł się odwagą, 
zdecydowaniem i  szerokim  światopo­
glądem wykształconego -człowieka.

4-go czerwca 1741 ro k u  z P ie tropaw - 
łowska na Kamczatce w y ru szy ły  na 
Ocean -dwa o k rę ty  żaglowe —  „Ś w ię ty  
P io tr“  pod dowództwem  szefa ekspedy­
c ji Berynga oraz „Ś w ię ty  Paw eł“  —  
pod dowództwem  kap itana Czyrikowa.

Przez dwa tygodnie  Oba o ikręty posu­
w a ły  się w zdłuż w yznaczonej m arszru­
ty , n ie  tracąc łączności pom iędzy sobą. 
G w a łtow ny sztorm , ja k i ze rw a ł się 19

czerwca, rozproszył je  jednak w  różne 
strony. Od tej. c h w ili dalszą podróż 
kontynuowano osobno.

W  dn iu  15 lipca  „Ś w ię ty  P aw eł“  do­
ta r ł do brzegów A m e ryk i pod 55° 31’ 
szerokości północnej.

K a p ita n  C zyrikow  w ys ła ł na brzeg 
szturm ana D em ientjew a z dziesięciu 
m arynarzam i. U p łynę ło  pięć dni. W y­
słana szalupa nie powróciła.

W ie m y  szlachetnym  tradyc jom , n ie 
pozwalającym  na pozostawienie tow a­
rzyszy w  niebezpieczeństwie, dowódca 
rozkazał spuścić na wodę drugą szalu­
pę. T ym  razem dodano m arynarzom  
■cieślę i  fachowca do ła tan ia  łodzi pa­
ku łam i, przew idując, że pierwsza łódź 
mogła ulec aw arii.

D ruga łódź rów nież n ie  pow róciła.
Pogoda początkowo sprzy ja ła  C zyri- 

ko w i i  jego okrę t m ógł się trzym ać 
w  pob liżu  brzegu. Następnie wzm ógł się 
zachodni w ia tr, grożąc rozbiciem  sta tku  
o przybrzeżne skały. Statek b y ł zm u­
szony do odejścia na o tw arte  morze.

Ze sm utk iem  sk ie row a ł się C zyrikow  
na zachód, porzucając o dk ry tą  przez 
siebie Alaskę. U tra c ił on tu  lepszą część 
załogi. Siedemnastu rosy jsk ich  m a ry ­
narzy na zawsze pozostało na tym  ska­
lis ty m  brzegu...

C iężkie przeżycia zgotował los uczest­
n ikom  w ypraw y. Zapasy żywności w y ­
czerpały się. Na (Okręcie zapanował 
szkorbut. Nadeszły ostre chłody. Za­
b rak ło  paliwa, ożaglowanie u leg ło  zn i­
szczeniu i  przegniciu. Lecz n ik t  spośród 
załogi n ie  szemrał, gdyż wśród załogi 
nie by ło  lu d z i słabego ducha.

Powoli, ja k  człow iek zm ordowany d łu ­
gotrw ałą  tułaczką, posuwał się „Ś w ię ty  
Paw eł“  na zachód. Ze wszystkich ofice­
rów  ty lk o  jeden bosman Jełagin b y ł 
zdo lny do pełn ien ia  służby.

*) P isa rz  ra d z ie ck i, członek rze czyw is ty  To­
w a rzys tw a  G eogra ficznego Z. S. R. R.
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Wreszcie ma horyzoncie ukazała się 
ziemia. B y ła  to  Kamczatka, a więc kres 
podróży. Dowódca okrę tu  leżał w  łóżku 
naw pó ł przytom ny.

Po powrocie na Kam czatkę Czyraków 
dow iedzia ł ;się, że n ik t  z towarzyszy 
Berynga n ie  p ow róc ił z w y p ra w y  k u  
brzegom A m eryk i. Jak ty lk o  istan zdro­
w ia  m u pozw olił, w yruszy ł na poszuki­
wanie swych towarzyszy, lecz niczego 
się n ie  m ógł dowiedzieć o losach załogi 
„Św iętego P io tra “ .

Dopiero po u p ływ ie  1% roku, jesienią 
1742 roku  ukaza ły się na Kamczatce 
n iedob itk i załogi „Św iętego P io tra “ . 
P rzyn ieś li on i wiadomość o śm ierci Be­
rynga, pochowanego na w yspie  jego 
im ienia . Okazało się, że Berymg rów nież 
d o ta rł do brzegów A la sk i o jeden dzień 
po Czyrifcowie, t j .  16 lipca  1741 r.

W yp raw y Berynga i  C zyrikowa we­
szły do h is to r ii odkryć geograficznych 
j'afco heroiczny w yczyn dokonany w  im ię  
nauki. Znaczenie licznych odkryć W ie l­
k ie j Północnej w yp raw y b y ło  nad w yraz 
doniosłe dla nau k i geografii. Po podró­

212

żach C zyrikowa i  Berynga po raz p ie rw ­
szy u trw a lono  na mapie północno-zacho­
dnie obszary Pacyfiku. M glis te  dom ysły 
i  h ipotezy geografów o is tn ien iu  cieśni­
n y  pom iędzy A z ją  a Am eryką, zostały 
całkow icie potw ierdzone i uzasadnione 
przez ścisłe dane dostarczone przez 
W ie lką Północną W yprawę.

O dkrycie  przez kapitana C zyrikowa 
A lask i i  podróż Berynga p ozw o liły  ro ­
sy jsk im  żeglarzom na nawiązanie oży­
w ionych stosunków handlow ych z m ie j­
scową ludnością. Przedsiębiorczy kupcy 
i  rybacy za łożyli na brzegach A lask i 
pierwsze rosy jsk ie  osiedla. O krę ty  pod 
rosyjską banderą to ro w a ły  szlaki od 
kontynen tu  azjatyckiego ku  brzegom 
A m e ryk i.

Na mapach północno-zachodniego w y ­
brzeża A m e ryk i oraz re jonów  wysp 
A leuckich  i  Kom andorskich można od­
naleźć ca ły  szereg cieśnin, zatok, wysp 
nazwanych im ionam i uczestników w y ­
p ra w y Berynga i  kapitana Czyrikowa.

W. B.



A ktualności geograficzne
Trzęsienie ziemi w Japonii. Z końcem 

czerwca for. nawiedziło Japonię gwałtow­
ne trzęsienie ziemi. Trzęsienie to  pociąg­
nęło za sobą tysiące zabitych, zaginionych 
i r anny ch.

Ośrodek trzęsienia znajdował się w  od­
ległości około 110 km na pókiocny-zachód 
od m ilionowego miasta Nagoya na wschod­
nim  wybrzeżu wyspy Hondo. Trzęsienie 
zniszczyło szereg miast, przy czym najbar­
dziej ucierpiało miasto Fukui, które jest 
głównym ośrodkiem japońskiego przemy­
słu jedwabniczego. W Fukui i  okolicach 
produkowano 40%> japońskich tkan in  jed­
wabnych.

W tym  samym czasie niezwykle ciężkie 
trzęsienie ziem i odczuto na wyspie Oaha 
Oahu w archipelagu wysp Hawajskich.

Czerwony deszcz. W P ortugalii spadł 
deszcz ko loru jaskrawo czerwonego. Z ja­
w isko to, zdaniem meteorologów przypisać 
należy właściwościom piasku, k tó ry  do 
P ortugalii został przyniesiony silnym i w ia­
tram i z Sahary. (M).

Nowe złoża rud uranowych. W północnej 
Mani tobie (Kanada) odkryto kolo miaste­
czka F lin  Flon bogate złoża rud urano­
wych. Liczba mieszkańców m ałej m ieściny 
w  ciągu zalediwie k ilk u  dni wzrosła z 12.000 
na 25.000 mieszkańców. Masy poszukiwa­
czy złota i awanturników  przylatu ją  tam 
z różnych stron Kanady i Stanów Zjedno­
czonych A. P. samolotami, a napływ  no­
wych mieszkańców miasteczka jest tak 
w ie lk i, że przypom ina om znaną „gorączkę 
złota“ obserwowaną w  ubiegłym  stuleciu 
na Alasce i  w  K a lifo rn ii. (M).

Amerykę odkryli Wikingowie, a nie Ko­
lumb. Tak tw ierdzi przynajm niej R. Swan- 
ton, członek Smithsonian Institu tion . Opie­
rając się na drobiazgowych studiach sta­
rych podań islandzkich, odkryciach arche­
ologicznych i  spostrzeżeniach antropologi­
cznych dochodzi do wniosku, że W ikingo­
w ie p rzybyli do Am eryki Płn. około roku 
1000 po Chr., zakładając kolonię u ujścia 
rzeki Merrimaefc (w stanie Massachusetts).

Docierali również do dzisiejszego stanu 
Minnesota. Świadczą o tym  zarówno na­
grobki, zardzewiałe resztki uzbrojenia i ta ­
jemnicze napisy na kamieniach jak  i fakt, 
że część Indian, zamieszkujących stan M in­
nesota ma jasne w łosy i niebieskie 0'Czy. 
Natomiast kamienna rotunda w Newport 
(Rhone Island nad A tlantykiem ) jest przed­
miotem sporu archeologów. Podczas, gdy 
jedn i widzą w  n ie j pozostałość św iątyni 
W ikingów, drudzy tw ierdzą, że są to 
szczątki m łyna z okresu w alk wolnościo­
wych. (Mki)

Cenne wykopaliska w górach Pamiru. 
Na konferencji naukowej w  Leningradzie, 
poświęconej studiom archeologicznym w 
A z ji Środkowej, opublikowane zostały re­
zu lta ty badań przeprowadzonych przez 
ekspedycje naukowe ZSRR w  latach 1935 
do 1947 w Chorezmie, Siemireczie, Ferga- 
nie i  Taszkiencie. W roku ubiegłym  w gó­
rach Pam iru na wysokości 4000 m napot­
kano na pom niki ku ltu ry  Scytów i  Hun- 
nów, pochodzące z pierwszego tysiąclecia 
przed narodzeniem Chr.

W pustyni K izy l-K um  archeologowie od­
k ry li w  odległości 500 km  od najbliższej 
lin ii kolejowej, ponad 600 różnych wyko­
palisk Chorezmy, jednego z najstarszych 
systemów państwowych na obecnym ob­
szarze ZSRR. W starym mieście Toprakkal 
wykopano ru iny zamku, k tó ry  w  planie 
zajm uje 9000 m3, a wysokość jego wynosi 
ponad 25 m. (M)

Przesunięcie linii zasięgu roślin. Dzięki 
w ytrw a łe j pracy naukowców radzieckich 
aklim atyzacja w ielu roślin  cieplejszych 
stref klim atycznych w  północnych rejo­
nach ZSRR wyszła poza stadium doświad­
czalne. W obwodach: ¡kurskim, orłowskim , 
woroneskim, tambowskim, moskiewskim, 
kujbyszewskim, u l janowskim  i saratow­
skim  wprowadza się produkcję w inorośli 
mrozocdpornej na skalę przemysłową. Od­
m iany te uzyskane zostały drogą szczepie­
nia i  krzyżowania 'dzikich odmian miejsco­
wych z szlachetnymi odmianami południo­
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wymi. Zalety nowych szczepów wykazały 
ostre zim y 1039/40 i  1941/42.

Granica zasięgu eedru i  modrzewia sy­
beryjskiego została przesunięta daleko na 
północ dzięki udanym próbom aklim aty­
zacji ich na półwyspie Kolskim . (Mki)

Liczba ludności Budapesztu n,a dzień 31. 
X II. ¡1947 r. wynosiła według o ficja lnych 
danych 1,073.444 osób. W r. 1938 mieszkało 
w  Budapeszcie 1,110.970, zaś w  r. 1945 za­
ledw ie 838.800 osób. (Mki)

Ludność Luksemburga. Wg stanu z dnia 
31 grudnia 1947 r. ludność Luksemburga 
liczy 286.786 mieszkańców. Ostatnia wojna 
przyczyniła się do tego, że 4000 obywateli 
tego państwa mieszka jeszcze poza granica­
m i. Stolica państwa m. Luksemburg liczy 
60.950 mieszkańców. Gęstość zaludnienia 
wynosi 112 mieszkańców na km 1. (L)

Na Syberii pojawiły się zające. Niedaw­
no okazało się, że istn ie ją  olbrzym ie ob­
szary lasów, stepów i  łąk, gdzie nie ma 
zupełnie zająca-szaraka. Gała Syberia do 
niedawna pozbawiona była całkow icie te­
go pożytecznego zwierzątka.

D ługi czas uczeni zadawali sobie pyta­
nia, dlaczego tak jest i  co przeszkadza 
szarakowi przenieść się z europejskiej czę­
ści Związku Radzieckiego na Syberię?

Okazało się w  końcu, że zając-szarak ze 
względów terenowych i  klim atycznych nie 
jest w  stanie przedostać się przez góry 
U ral. Z tego powodu też schwytano parę- 
set zajęcy, załadowano na samoloty i  prze­
rzucono na Syberię.

Zające zniosły podróż doskonałe i  w kró t­
ce po wysadzeniu na ląd, czuły się na no­
wym  miejscu, ja k  „u  siebie w  domu“ . 
Obecnie zające są już na Syberii pospolitą 
zwierzyną.

Ryba na nogach. Niezwykłego odkrycia 
dokonali członkowie A ustra lijsk ie j Rady 
d la  badan naukowych i  przemysłowych. 
Z ło w ili oni u wybrzeży A u s tra lii rybę, k tó ­
ra  posiada d wie ty lne  nogi i  chodzi po 'dnie 
oceanu. Ryba ta ma około 15 cm długości

i  p łetw y, których prawdopodobnie używa 
dla utrzym ania równowagi w  wodzie.

Wiadomość o tym  nowym fenomenie 
oceanicznym podały dwa pisma „Canadian 
Fisherman i  „The Fi&hing News“ . (M)

Wyprawa naukowa na Islandię. Z koń­
cem' czerwca tor. przybyła na Islandię cze­
chosłowacka wyprawa naukowa. W skład 
w ypraw y wchodzi 6 botaników, dwu bio- 
klim atologów, jeden gleboznawca, kreślarz, 
fotograf, kartograf i  operator film ow y’ 
W yprawa jest wyposażona przeważnie 
w  przyrządy czeskiej p ro du kc ji Celem w y­
praw y jest zbadanie terenów okoła Jeziora 
Hvitaivatu w  głębi Is land ii na wysokości 
około 450. m pomiędzy lodowcami Bangjo- 
gu łl i  Hoffjogułl.

Głównym zadaniem w ypraw y jest stw ier­
dzenie, w  jakich  warunkach żyły na zie­
miach czeskich organizmy w  epoce lodo­
w ej przed setkam i tysięcy lat. Wyprawa 
ma znaczenie w ybitn ie  naukowe, a w yn ik i 
badań będą opublikowane w  k ilk u  języ­
kach. (W)

Budowa kanałów i tam w ZSRR. Na 
półn. Kaukazie powstaje kabał N iew lnno- 
m yski o długości 50 km, łączący Kubań 
z rzeką Jegorlik. Na przestrzeni 6 km po­
p łynie on tunelem. Wołga połączona bę­
dzie z Morzem Bałtyckim  kanałem odbu­
dowanym obecnie po zniszczeniach wojen­
nych. Będzie on wyposażony w  najnowo­
cześniejsze urządzenia. Specjalny system 
kanałów zasilać 'będzie w  wodę rzekę Chu 
w  K /irg iz ji.

Oprócz kanałów buduje się tamy i zbior­
n ik i wodne. Powstają one np. w  pobliżu 
T b ilis i, w  Kata-Kurgan (Uzbekistan), na 
rzecze Tejen (Turkemia), przy kanale No- 
wo-Dwpreckim , w  O rto-Tokoi i  koło miasta 
Stubno (Zaigł. Donieckie). To ostatnie otrzy­
ma ogromny zb iorn ik podziemny. Rozbu­
dowa zbiorników  i  sieci kanałów um ożliw i 
nawodnienie j  zagospodarowanie olbrzy­
m ich obszarów nieużytecznych dotychczas 
pustyń i  słonych stepów, zamieniając je 
w  pola uprawne. (Mki)
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ŚWIAT W  LICZBACH

Zaludnienie św iata
Cz. V.

EUROPA

Poniżej podano wg. najnowszych danych 
statystycznych (Statesman’s Yearbook 1048, 
London 1948) liczbę mieszkańców w po­
szczególnych krajach Europy. W wykazie 
przedstawiono wszystkie państwa europej­
skie oraz ich posiadłości w  innych czę­
ściach świata. W nawiasie podano przy­
należność polityczną, rok spisu ludności, 
względnie szacunek liczby mieszkańców 
w  danym kra ju .

(Objaśnienia skrótów użytych w  tekście: 
belg — belgijskie; M. belg — mandat bel­
g ijsk i; dun —■ duńskie; fran  — cramcuskie; 
D. Z. F. — Departament Zamorski F rancji; 
Z. P. F. — Związkowe Państwa F rancji; 
b ry t — b ry ty jsk i; D. - b ry t — Dominium 
bryty jsk ie ; M. b ry t — mandat b ry ty jsk i; 
Kond. b ry t — Kondominium b ry ty jsk ie ; 
grec — greökie; T. Z. Hisz. — Terytoria 
Zamorskie H iszpanii; hisz — hiszpańskie; 
hol — holenderskie; nor — norwerskie; 
por — portugalskie; T. Z. P. — Terytoria 
Zamorskie P ortugalii; spis — spis ludno-
ści; szac— szacunek liczby mieszkańców). 
A lbania (szac. 1946) 1,121000
Andora (spis 1946) 5.000
Austria (spis 1939) 6,653.000
Belgia (szac. 1946) 8,302.000
Kolonie belgijskie (belg) 10,423 000
Mandaty belgijskie (M. belg) 3,300.000
Bułgaria (spis 1034) 6,078.000
Czechosłowacja (spis 1946) 13,453.000
Dania (szac. 1947) 4,078.000
Kolonie duńskie (dun) 47.000
Faroes (lun szac. 1947) 29.000
Finlandia (spis 1943) 3,936.000
Francja (spis 1946) 40,518 000
A lg ie r i  Depart, zamor. (D.Z.F.) 8,038 000 
Kolonie francuskie (fran) 24,213 000
Mandaty (M. franc) 3,433.000
Związk. Państwa Francji (Z.P.F.) 35,456.000. 
Kondominia fran  42.000
G ib lartar (bryt spis 1946) 19 000
Grecja (spis 1940) 7,336.000
Posiadłości w Azji (grec) 141.000

Hiszpania (szac. 1946) 26,523.000
Terytoria Zamor. Hiszp. (T.Z.Hisz.) 762,000 
Kolonie hiszpańskie (hisz) 1,489.000
Holandia (szac. 1945) 9,295.000
Kolonie holenderskie (hol) 320.000
Indie holenderskie 70,000.000
Irland ia  (D. b ryt. spis 1043) 2,950.000
Islandia (spis 1945) 130.000
Jugosławia (szac. 1940) 15,703.000
Lichtenstein (spis 1941) 11.000
Luksemburg (spis 1947) 287.000
M alta (bryt szac. 1045) 287.000
Monaco (spis 1946) 19.000
Niemcy (spis 1946) 65,911-000
Strefa b ryt. 22,795.000
Strefa fran. 5,877.000
Strefa radziecka 17,314.000
Strefa U. S. A. 16,679.000
B erlin  3,180.000
Norwegia (spis 1946) 3,124.000
Kolanie norwerskie (nor) 2 000
Polska (spis 1946) 23,911.000
Portugalia (szac. 1945) 7,570.000
Teryt. Zamor. P ortugalii (T.ZP.) 537,000
Kolonie Portugalskie (port) 10,880.000
RUmunia (szac. 1945) 16,409.000
San M arino (psis 1939) 15 000
Spitzbergen (norw. spis 1941) 2.000
Szwajcaria (spis 1941) 4,266.000
Szweoja (spis 1941) 6,674 000
Triest (szac. 1046) 263.000
Turcja (spis 1945) 18,860.000
W atykan (spis 1932) 1.000
Węgry (spis 1941) 9,320 000
W ielka Brytania (szac. 1946) 47,122.000
Dominia (D. bryt) 343,710.000
Kolonie i  p ro tektoraty (bryt) 56,801.000
Mandaty (M. bryt) 6,862.000
Kondominia (Kond. b ryt) 6,633.000
Włochy (szac. 1943) 45,681.000
ZSRR (spis 1939) 103,900.000

(Liczbę ludności w  poszczególnych Re­
publikach Związkowych ZSRR podano 
w N r 2/1948 „Poznaj Św iat“ , str. 50).

B. W.



Góry SksEiste w Kanadzie. Jezioro IVEaEignc w Parku NarGdowyara Jasper (A lberta).
(F o t. P. Popper)

B. Winid, K ra ków

Kanada
I. H ISTO R IA

1000 la t temu Norm anow ie pod w o­
dzą Eriksona w yru szy li z N orw eg ii na 
G renlandię i  prawdopodobnie d o ta rli 
do wschodnich w ybrzeży Kanady.

Jednakowoż;dopiero od roku  1497 za­
częło isię poznawanie Kanady przez 
Europejczyków . W  tym  roiku Jan Cabot, 
genueńczyk w  służbie angielskie j, do­
ciera do w ybrzeży Nowej F und land ii 
i  Labradoru, a od X V I w ieku  rybacy 
europejscy, g łów nie  Bretończyey i  Ba­
skowie, zapuszczają się na po łow y ryb  
aż na ław icę Nowo Fundlandzką i  w  tym  
czasie za trzym u ją  się na wybrzeżach
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kanadyjskich. Dopiero jednak w  ro ku  
1534 Francuzi pod wodzą Jakuba Car- 
t ie r  « p łynę li wybrzeża N. Fundland ii, 
zapuścili się rzeką św. W awrzyńca 
w  głąb lądu  i  do ta rli aż po dzisie jszy 
M ontreal. Żeglarz ten w  roku  1541 za­
łoży ł pierwszą osadę nad rzeką św. 
W awrzyńca, k tó rą  jednak francuscy 
osadnicy po trzech latach opuścili i  po­
w ró c ili do F rancji.

W re k u  1608 Francuz Samuel Cham­
p la in  założył na zwężeniu rzeki św. 
W awrzyńca pierwszą stałą osadę i  na ­
zw ał ją  „Quebec“  (jest. to  stara ind iań ­



ska nazwa oznaczająca zwężenie). Od 
tego czasu datu je się stopniowe opano­
w yw an ie  przez Francuzów fcrajiu zwa­
nego „N ow ą F ranc ją “ .

Kolon iści francuscy opanowali n ie  
ty lko  tereny nadbrzeżne W ie lk ich  Je­
zior Am erykańskich, ale rzeką Missis- 
s ip i docierali również w  głąb Stanów 
Zjednoczonych A. P.

W r. 1627 powstała w  N ow ej Szkocji 
(Nova Seotia) kolonia angielska, k tó ra  
po opanowaniu dalszych obszarów ze­
tknę ła  się z osadnikam i francuskim i. 
W  roku  1713 Francuzi m usieli po licz ­
nych w a lkach ' zrzec się części te ry to ­
r ió w  na rzecz A ng lików , a 60 la t póź­
niej,, na skutek przegrania przez F ran ­
cję w o jn y  siedmioletniej,, toczącej się 
również na terenie Kanady, F rancja 
w  układzie paryskim  zrzekła się praw  
do „N ow ej F ra n c ji“ .

Od tego czasu Kanadą zarządzała 
angielska Kom pania Handlowa Zatoki 
Hudsońskiej (Hudson Bay Company).

Ludności f r a n c u s k i e j  przyznano 
w praw dzie ca łkow ite  rów noupraw n ie ­
n ie  i  pewien samorząd, ale n igdy nie 
uzyskała ona ca łkow ite j swobody po­
lityczne j.

W  r. 1791 celem zmniejszenia w p ły ­
w ów  francuskich podzielono Kanadę na 
dwa obszary: a) Kanadę Francuską —  
gdzie zachowano dwa systemy p raw  
i  rządów  oraz b) Kanadę Angielską 
z praw am i i  us tro jem  czysto angie l­
skim .

Jednakowoż w ydany w  ro ku  1867 
przez parlam ent angie lski „B ry ty js k i 
Północno-Am erykański A k t “  —■ p rzy ­
wraca n ie  ty lk o  jedność całego k ra ju , 
ale nadaje i określa wszelkie  władze, 
stosunek do k ra ju  macierzyńskiego itp . 
W tedy to  powsta ła pierwsza form a tzw.
„Dominium“.

Postanowienia powyższej ustaw y o- 
bow iązują bez w iększych zm ian do dnia 
dzisiejszego. Na podstawie tegoż aktu 
W ie lka B ry tan ia  nadawała z biegiem 
la t podobny us tró j również innym  k o ­
loniom.

W drug ie j po łow ie  X IX  w ieku  za­
częła się szybka kolonizacja obszarów, 
leżących na zachód i  północ od W ie l­
k ich  Jezior Am erykańskich. W  p ie rw ­
szym rzędzie zaczęto kolonizować w y ­
brzeża Oceanu A tla n ty c k i ego i  Spokoj­
nego, później: prerie , a na -końcu'obsza­
r y  polarne. Z biegiem la t Kanada za­
częła się coraz bardzie j usamodzielniać 
i  obecnie z W ie lką  B ry ta n ią  łączy ją  
jedynie  osoba k ró la  angielskiego i  od­
bywające się co pewien czas konferen­
cje. p rem ierów  W spólnoty N arodów  
B ry ty jsk ich . Najbliższe la ta  mogą p rzy ­
nieść ’ dalsze zm iany sta tu tu  po litycz ­
nego Kanady.

II .  USTRÓJ

D om in ium  Kanady składa się z 9 
p ro w in c ji zw iązkowych i  2 te ry to r ió w :
1. Nowa Szkocja (Nova Seotia) —  s to li­

ca H a lifax ,
2. N ow y B ru ńsw ik  —■ stoi. F redericton,
3. Wyspa Księcia Edwarda :— stolica 

Charlo tte town,
4. Quebec —  stolica Quebec,
5. O ntario  —  sto lica  Toronto,
6. M anitoba —  sto lica W innipeg,
7. Saska,tschewan —  stolica Regina,
8. A lb e rta  —  sto lica Edmonton,
9. B ry ty js k a  K o lum b ia  —  stoi. V ic to ria .

1. T e ry to riu m  Yukonu —  stoi. Dawson,
2. „  Północno-Zachodnie.

Przedstaw icielem  najwyższej w ładzy  
w  Kanadzie tj.  k ró la  angielskiego jest 
m ianowany przez niego „G enera lny 
G ubernator“ . Władzę ustawodawczą 
spraw uje  parlam ent zw iązkowy, k tó ry  
składa się z Izby G m in i Senatu. Izba 
G m in o 5-cio le tn ie j kadenc ji liczy  245 
posłów w yb ie ranych  p roporc jona ln ie  
do ilości ludności z w y ją tk ie m  p ro w in ­
c ji Quebec, k tó ra  .posiada liczbę 65 po­
słów, ustaloną przez A k t D om in ia lny.
, Senat liczy  96 senatorów m ianowa­
nych dożywotnio przez Generalnego 
Gubernatora, reprezentu jących różne 
s tronn ictw a  polityczne.
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Obecnie parlam ent kanady jsk i liczy 
-‘52% libe ra łów  i  27% postępowych kon ­
serwatystów . W  senacie te dwa n a js il­
n ie jsze s tronn ic tw a  rozporządzają 67% 
i  24% miejsc. Rząd jes t w yb ie ra ny  i  od­
pow iedzia lny przed parlam entem .

W  poszczególnych p row inc jach  repre ­
zentantem  Generalnego Gubernatora 
są itzw. „G ubernato rzy Poruczn icy“ . 
Każda p ro w in c ja  posiada sw ój w łasny 
parlam ent jednoizbowy, p rzy  czym  w y ­
ją te k  stanow i tu  ty lk o  p row inc ja  Que­
bec, k tó ra  m a parlam ent dwuizbowy. 
D w a te ry to r ia  zarządzane są przez K o ­
m isarzy Rządowy-ch.

W  ostatnich k i lk u  tygodniach odbyło 
się na obszarze Nowej F un land ii re fe ­
rendum , w  k tó ry m  m ieszkańcy tego 
D om in ium  B ry ty jsk iego  opow iedzie li 
się ze względów gospodarczych za 
przyłączeniem  do Kanady. Po za ła tw ie­
n iu  aktów  p raw nych  Nowa Fundlandia 
będzie 10-itą p ro w in c ją  K a n a d y * 1).

I I I .  Z IE M IA
1. Położenie

K a n a d a 3) (Dom inion of Canada) —  
D om in ium  W ie lk ie j B ry ta m i jest je d ­
n ym  z najw iększych k ra jó w  św iata  — 
g d y ż  za jm u je  przestrzeń rów ną  p raw ie  
Europie. Obszar K anady (9.543.038 km 2) 
■rozciąga się rów no leżn ikow o od 41°41’ 
na  po łudn iu  'do 90° szer. geo.gr, na p ó ł­
nocy, a po łudn ikow a od 57°5’ do 14101’ 
•dług. geograficznej zachO'dniej i  tw o rzy  
•w ten sposób prostoką t o w ym iarach 
4100 X 5800 ¡km. K ra j ten  w  obrębie 
sw ych  ¡granic posiada 5 s tre f czasowych 
i  d la tego różnica w  czasie m iędzy w y ­
brzeżam i A t la n ty k u  i  P acy fiku  w yno­
s i 5 godzin.

2 . Granice
Kanada graniczy z A laską na półno- 

onym-zachodzie i  Stanam i Zjednoczo­
n y m i A. P. na południu , oraz z D om i­
n iu m  Nowej F und land ii na wschodzie.

Granicę północną stanow i Morze L o ­
dowate w raz z licznym i półwyspam i
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i  w yspam i (jak  półwysep M e llv ille  
61.600 k m 3 i  Boothia- 33.700 km 3). P rzy ­
lądek M urchison jest na jbardz ie j na 
północ wysuniętą częścią Kanady, a za­
razem A m e ryk i Północnej.

Od zachodu dz ięk i wybrzeżom  f io r ­
dowym, Ocean Spokojny wciska się 
głęboko w  ląd  (do 200 km), liczne w y ­
spy zaś urozmaicają przybrzeżne morze.

Granicą wschodnią Kanady jest Oce­
an A tla n ty c k i rozcięty licznym i p ó ł­
wyspam i i  wyspami. N ajw iększy p ó ł­
wysep to Lab ra to r (1.300000 km 3) i  No­
va Sootia (56.000 km 2). Jednocześnie Za­
toka Hudsońska wciska się w  g łąb lądu 
od północy, tworząc ja kb y  w ie lk ie  mo­
rze w ewnętrzne o w ym iarach 1450 X 
1000 k m  —  morze wolne od lodów  je ­
dynie w  okresie 4 miesięcy letn ich.

Z licznych wysp, otaczających K a ­
nadę, można w ym ien ić  najważniejsze:

B a ffina 611.000 km 2
W ik to r ii 208.400 11
Ellesmere 194.300 11
Banksa 67.500 11
Płn. Dewon 53.100 11
Southampton 43.900 11
M e lv ille 41.900 11
Księcia W a lii 36.300 11
Vancouver 33.000 11
K ró lo w a  C harlo tta 13.000 11
Księcia Edwarda 6.000 11

W yspy położone na północ należą
przeważnie do archipelagu Wysp F rank - 
lina , p ok ry te  są w iecznym  śniegiem 
i  do dnia dzisiejszego n ie  ustalono jesz­
cze dokładnie  ich  pow ierzchni.

x) N owa F u n d la n d ia  zosta ła  o d k ry ta  w  ro ku  
1947 przez Jan a  Cabot i  przez w ie k i s ta n o w iła  
kość n iezgody m iędzy W ie lk ą  B ry ta n ią  a F ra n ­
c ją . Obszar N. F u n d la n d ii l ic z y  110.670 km 2
i  290.000 m ieszkańców .

2) N azw a K a n a d y  pochodzi od h iszpańskiego
„aca -nada“  tzn . „ t u ta j  n ic  n ie  m a“ . W yrażen ie  
to zapożyczone przez In d ia n  w  X V I  w ie k u  od 
żeg la rzy  h iszpańsk ich  m ia ło  ozna jm iać  now ym  
przybyszom , że na te ren ie  K a n a d y  n ie  m a zło ta , 
srebra, itp .



Ogólnie można powiedzieć, że praw ie  
1/5 całego obszaru K anady n ie  jest do 
dn ia  dzisiejszego dostatecznie zbadana.

3. Regiony geograficzne
Kanadę dzie li się na 7 następują­

cych k ra in  geograficznych.
1. Region polarny _  obejm uje 

wszystkie w yspy arktyczne oraz p ó ł­
nocną część kontynentu . Jest to k ra ina  
pusta i  niezamieszkała, b ia ła  od śniegu 
i  lodu.

2. Obszar tarczy kanadyjskiej —  ota­
cza zatokę Hudsońską i  jes t zbudowa­
n y  z paleozoicznej p ły ty , na k tó rą  
składają się g ra n ity  i  gnejsy starego 
m asywu laurentyńskiego. Tarcza ka ­
nadyjska  zawiera bogactwa m ineralne. 
P ły ta  ta zanurza się pod Zatoką H ud­
sońską i  wychodzi ponownie na po­
w ierzchnię na półw yspie  Labrador- 
skim , gdzie tw o rzy  szereg łańcuchów 
górskich, dochodzących do wysokości 
3000 m. Na fio rdow ych  wybrzeżach 
Labradoru  p ły ta  ta  zapada się w  k ie ­
ru n k u  wschodnim.

Na zachodzie p ły ta  kanadyjska  do­
chodzi do 500 m wysokości i  kończy 
się na w ieńcu jez io r —  W ie lk ie  N ie ­
dźwiedzie, N iewolnicze i  Athabaska. 
Na po łudn iu  zaś dochodzi do 5 w ie lk ich  
jez io r południow ych, od k tó rych  od­
dzielona jes t w ie lk im  wałem  m oreno­
wym .

3. Niziny nad Zatoką Hudsońską —
jes t to  lekko  sfalowana rów n ina  nad­
morska, p ok ry ta  u tw oram i lodow cowy­
mi.

4. Zachodnia Kanada to Kordyliery,
k tó re  ciągną się w ie lk im  łukieim  od 
A la sk i do Stanów Zjednoczonych A . P. 
Są to góry młode, trzeciorzędowe, sk ła ­
dające się z licznych pasm i łańcuchów 
o szerokości dochodzącej do 800 km.

Wschodni© pasmo K o rd y lie ró w  to 
Góry Skaliste, któ re  m ają  charakter 
gó r a lpejskich i  osiągają wysokość 2700 
m  na północy a 4000 m  na p łd  (Co­
lum bia). Z potężnych mas wiecznych 
śniegów, pokryw a jących G óry Skaliste

sp ływ a ją  w  n iże j położone d o lin y  liczne 
lodowce (jak  Murchison, Columbia, Ho­
oker), k tó re  stanow ią w ie lką  a trakc ję  
turystyczną. G óry Skaliste przecinają 
liczne do liny , k tó re  tw orzą natura lne  
a rte rie  kom unikacyjne.

N a zachód od G ór Ska listych leży 
W yżyna C olum bii B ry ty js k ie j o śred­
n ie j wysokości około 1000 m i  szeroko­
ści do 300 km . N ajw yższym i pasmami 
na W yżynie C olum bii są G óry S e lk irk  
i Cariboo, dochodzące do wysokości 
3500 m.

W yżynę tę zam ykają  od zachodu Gó­
ry  Nadbrzeżne (długość przeszło 1500 
km  i  szerokość od 100 do 200 km), k tó re  
składają się z dwóch pa:sm górskich. 
Jedno z n ich  stanow i obecne pasmo 
nadbrzeżne o wysokości do 2000 m  i  ze 
szczytami dochodzącymi do 3500 m. 
D rug ie  zaś pasmo jest zatopione, którego 
pozostałością są liczne górzyste wyspy 
przybrzeżne. K o rd y lie ry  jeszcze do dnia 
dzisiejszego ulegają dzia łalności s ił we­
w nętrznych skorupy ziem skiej' (w u lka ­
n y  i trzęsienia ziemi), k tó re  w  dawnych 
epokach geologicznych wyposażyły tę 
k ra inę  w  w ie lk ie  i  liczne bogactwa na­
tura lne.

5. Prerie kanadyjskie —  przylega ją  
od zachodu do G ór Ska listych i  ciągną 
się po łudn ikow o od jez. Athabaska do 
Texas w  Stanach Zjednoczonych A. P. 
Na wschodzie zaś sięgają do 95° zachód, 
długości geograficznej. P re rie  ka n a d y j­
skie to  k ra ina  czamoziemu złożona 
z trzech w yżyn  stepowych.

Step w ysoki dotyka Gór Skalistych, 
leży na wysokości około  1250 m a zbu­
dow any jes t z trzeciorzędowych w arstw  
morenowych, urozmaiconych garbam i 
p iaskowym i, glebam i s łonym i i  jezio­
ram i (A lberta). D ruga w yżyna stepowa 
położona na wysokości 500 m  posiada 
urodza jny m arg ie l i  charakter fa lis te j 
ró w n in y  (Saskatchewan). N a jn iże j po­
łożony jest trzeci etap o wysokości 
250 m. Są to okolice W innipeg (M ani­
toba), z bardzo urodza jnym i glebami 
pochodzenia aluwialnego.
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Góra i lodowice Athabaska w Parku Narodowym Jasper (A lberta).
(Fot. N FB P .)

Step -najwyższy uży tkow any jest ro l­
niczo dzięki sztucznemu nawadnianiu, 
g łów nie  jednak rozw inęła się tam  ho­
dow la bydła.

Step najn iższy to s ław ny region psze­
niczny Kanady.

6. Niziny nad rzeką św. Wawrzyńca
o pow ierzchni 180.000 km 3 —  ofoej.mują 
również obszar W ie lk ich  Jezior Am e­
rykańskich. Region ten na północy zbu­
dowany jes t z g lac ja lnych  u tw orów  
czwartorzędowych, na po łudn iu  zaś 
z urodzajnych a luw iów .

7. Region Akadyjsko - Appalachijski 
o pow ierzchni 180.000 km 3 —  obejm uje 
wschodnie połacie Kanady. Region ten 
składa się z Północnych Appalachów, 
k tó re  są przedłużeniem i  zakończeniem 
appalachijskiego systemu gór fa łdo ­
wych. System ten zapada się pod morze 
na wschodzie i  południu , tworząc liczne 
w yspy przybrzeżne. Na obszarze Nowej 
Szkocji i  Nowego R ruńsw iku  leży -kam-
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hry jska  i  zgnejsów zbudowana p ły ta  
A kad ii. System Appalachów  dochodzi 
na połudn iu  Kanady do wysokości 1918 
m (Biała Góra) i  twoirzy liczne pasma 
górskie, porozcinane dolinam i rzek, 
k tó re  wpadają do morza, tw orząc liczne 
fio rd y  i  astuairia.

W całym  regionie g leby są m ała  u ro ­
dzajne, natom iast o b fitu je  on w  liczne 
bogactwa kopalne.

Najwyższe wzniesienia Kanady:

Szczyt Loga-n 5950 im (Góry Nadbrzeżne)
Columbia 4330 „ >> (Skaliste)
Gocdsir 3566 „ y y y y

Robson 4180 „ ,,
Tempie 3551 „ y y y y

Vaux 3322 „ y y y y

Bridge 3318 y y y y

S ir Donald 3297 „ y y (SelkLrk)
Eisenhower 3150 „ y y (Skaliste).



4. Wody

Rzeki. —  G óry Skaliste, Tarcza K a ­
nadyjska i  Appalachy na wschodzie na­
da ją  charakter rzekom  kanadyjsk im . 
2/3 obszaru Kanady należy do z lew i­
ska Morza Lodowatego, względnie Za­
to k i Hudsońskiej. Większlość rzek po­
czątek sw ój bierze w  licznych je ­
ziorach. Rzeki północne są wolne od 
lodów  przez kiillka miesięcy le tn ich

Największe

Mackenzie długość
Sw. W awrzyniec (całość)
Sw. W awrzyniec od jeziora  Ontario
W  in n i p eg-N elson
Yukon
Saskatchewan 
Rzeka Pokoju

Jeziora. —  Kanada jest poza tym  
kra jem  tysiąca jezior, przeważnie po­
chodzenia polodowcowego. Jeziora ka ­
nady jsk ie  ilu s tru je  poniższa tabelka, 
k tó ra  wskazuje na procent pow ierzchni 
wodnej w  n iek tó rych  prow inc jach :

i  dlatego też nie odg ryw a ją  większej 
ro li w  systemie kom un ikacy jnym  K a ­
nady. Liczne wodospady są również 
cechą rzek Kanady i  to ta k  zachodniej 
ja k  i  wschodniej. Rzeki górskie są k ró t­
k ie  i  bogate w  wody.

Najw iększe znaczenie kom unikacyjne 
ma rzeka św. W awrzyńca p rzep ływ a­
jąca przez najbogatsze i  najludnie jsze 
okolice Kanady.

rzeki Kanady

4046 km  powierzchnia 1,766,000 km !
3800 „ 1,248,000
1200 „ —
2574 „ 960,000 J)
3700 „ 855,000 5?
1939 „ 411,000 „
1696 „  „ —

Quebec 13% pow. wodnej
O ntario 13% „ >5
M anitoba 12% „  . >>
Saskatchewan 6% „ )?
Półn. Zach. T e ry to ria  4% „

Większość jez io r kanadyjsk ich  rzeki większą niż 200 km, a 35 jez io r powy 
łączą z morzami, a o ich  w ie lkości św iad- żej: 100 km. 
czy najlepiej, to, że 9 jez io r ma długość

Załączona tabelka ilu s tru je  najw iększe jeziora w  Kanadzie0):

W lk. Je:z. Niedźwiedzie
N iewolnicze
W innipeg
Athabaska
Reniferowe
Wiunipegoisis
M anitoba
Champlain

W  obszarach górskich są również l i ­
czne i  malowniczo położone jeziora po­
chodzenia lodowcowego, leżące na w y ­
sokości od 2000 do 3000 m. Jeziora gór­
skie są wąskie i długie, w  przeciw ień­

Powierzchnia Największa
głębokość

Wysok< 
n p r

29.000 k rrf 90 m 119 m
27.000 )) 140 „ 159 „
24.590 19 „ 216 „

7.400 — 210 „
6.400 77 — 350 „
5.400 77 — 250 „
4.430 77 7 „ 247 „
1.200 7 7 122 „ 30 „

stw ie  do rozleg łych i p raw ie  bezbrze­
żnych jez io r n izinnych.

3) W  ta b e li n ie  podano 5 W ie lk ic h  Je z io r A m e­
ry k a ń s k ic h  o łączne j p o w ie rzchn i 244.510 km 2.
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Kanadyjska kraina zboża —  sławne prerie w Stanie Manitoba.
(F o t. B IS )

Z licznych wodospadów należy w y ­
m ienić położone na gran icy Stanów 
Zjednoczonych i  Kanady Wodospady 
N iagara (480 m wys.) oraz tzw. Rapid 
Falls na Labradorze (520 m wys.). W y­
sokość -tych -ostatnich n ie  jest jeszcze 
dokładnie  znana, ale geolodzy p racu ją ­
cy na Labradorze w  czasie ostatniej 
w-ojiny przypuszczają, że są one wyższe 
od wodospadów Niagara.

5. K lim at.

Kanada jest -krajem -o k lim ac ie  prze­
de wszystkim  kontynen ta lnym , k tó ry  
cechują śnieżne -i mroźne zimy, -oraz 
upalne lata. Jesień w  Kanadzie zwana 
popularn ie  „ in d y js k im  la tem “  —  po­
siada najprzy jem nie jsze  w a run k i pogo­
dowe.

Na obszarze Kanady rozróżn iam y na­
stępujące regiony klim atyczne:

1. N-a północy ciągnie się w ie lk i re­
gion k lim a tu  arktycznego, k tó ry  oprócz
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wysp obe jm uje  również część północ­
nych wybrzeży.

Roczny przebieg tem pera tur i  opa­
dów ilu s tru je  n a jlep ie j stacja meteo­
rologiczna w  Porcie G jóa (68°38’ i  96“0’).

K ró tk ie  la to  z tem peraturą  l-ipca 
+  6,2 C, na jz im n ie jszym  z-aś miesiącem 
jes t styczeń z średnią tem peraturą 
—  39,6” C.

W ie lka roczna am plituda -temperatu­
r y  (45,8) i  zupełny b ra k  opadów p rzy ­
czyn ił się -do powstania m roźnej -pu­
styn i.

2. Obszar o k lim acie  polarnym ciąg­
n ie  się .szerokim pasem na 800 km  przez 
północną i  środkową Kanadę. Region 
ten położony ,na pograniczu tu n d ry  
i  ta jg i św ierkow ej posiada k ró tk ie  
chł-o-dne la to  ( +  4 C), a średnia tempe­
ra tu ra  stycznia wynosi —  28° C. W  o- 
-resi-e le tn im  no tu je  się nieznaczne opa­
dy, natom iast w  zim ie  opadów p raw ie  
-brak. Na pograniczu A la sk i zanotowa-



no tem peraturą —  62° C (Fort R elian­
ce) i  dlatego obok W ierobojanska na 
Syberii obszar ten jes t uważany za 
na jz im n ie jszy na świecie. Region ten 
reprezentuje stacja Y o rk  Factory (57900’ 
i  92°28’). Obserwacje zaś prowadzone 
przez stację w  N ain  (56°35’ szerokości 
geograficznej i  61°41’ długości geogr.) 
na wybrzeżu Labradoru  wskazuje na 
k lim a t pośredni m iędzy a rk tycznym  
i po larnym , co należy przypisać w p ły ­
wom pobliskiego Oceanu, k tó ry  łagodzi 
ostrość zim y. P łynący zaś w  tym  obsza­
rze z im ny prąd  Labradorsk i obniża 
średnią tem peraturę lata.

3. Region atlantycki obejm uje  tereny 
nad W ie lk im i Jezioram i A m erykańsk i­
m i i  n iz in y  nadm orskie wschodniej K a ­
nady. Bliskość oceanu i  w ielkość po­
w ierzchn i w odne j je z io r łagodzi k ra ń ­
cowe tem pera tury. Równocześnie jed ­
nak stosunkowo n isk ie  Appalachy nie 
stanowią przeszkody dla p łynących 
z północy zim nych mas powietrza. 
Z południa zaś bardzo często nap ływ a­
ją  nad obsizar Kanady południowo- 
wschodniej ciepłe masy w ilgotnego 
powietrza podzwrotnikowego. Stacje 
w  H a lifa x  (44°39’ i  60°10’) i  Quebec 
(46°48’ i 71°13’) ilu s tru ją  k lim a t tego 
regionu. Posuwając się ze wschodu na 
zachód, k lim a t sta je  się coraz ostrze j­
szy i  suchszy.

4. P rerie  K anadyjsk ie  m ają  klimat 
kontynentalny z w ie lk im i rocznym i w a ­

haniam i tem pera tury (60°). Z im a na? 
pre riach  jest mroźna i  często foeżśnież- 
na. Dostateczna ilość opadów w  okresie 
w egetacyjnym  pozwala na zamianę ste­
pów na pola uprawne. Obserwacje p ro ­
wadzone w  W innipeg (49°53’ i  97°07’) 
i  Edmonton (53°33’ i  106°01’) przedsta­
w ia ją  w a run k i .klimatyczne tego re ­
gionu.

5. W  górach Kanady Zachodniej ob­
se rw u jem y ty p o w y  k lim a t górsk i co 
ilu s tru ją  n a jlep ie j obserwacje s ta c ji 
meteorologicznej w  B a n ff (51°10’ i  106° 
34’). Średnie roczne wahania tem pera­
tu ry  dochodzą do 29°, a opady są b a r­
dzo wysokie.

Granica wiecznego śniegu w  górach, 
leży średnio .na wysokości 1600 m, 
w  K o lu m b ii B ry ty js k ie j1 wznosi się do 
2800 m , a na północy obniża się do 
900 m.

6. Ostatnim  regionem  k lim a tycznym  
Kanady to  wybrzeża Oceanu Spokoj­
nego wraz z p rzy leg łym i wyspam i. 
W p ływ y  oceanu łagodzą w a ru n k i k l i ­
matyczne, k tó re  w  B ry ty js k ie j K o lu m ­
b ii  są zbliżone, do w arunków  zachodnio­
europejskich. W ilgotne w ia try , w iejące- 
od oceanu przynoszą duże opady, k tó re  
na ty m  obszarze są najw yższym i su­
m am i .opadów notowanych w  Kanadzie.

Stacja meteorologiczna w  Vancouver 
(48°24’ i  123°19’) ilu s tru je  w a ru n k i k l i ­
matyczne tego regionu.

Załączona poniżej, tabelka przedstaw ia  dane k lim atyczne z obszaru Kanady:

S t a c j  a Wysokość I IV V I I X  O pady ro cz n e ;
B a n ff 1507 —  9,2 2,5 13,8 3,7 510
Edmonton 658 — 14,4 —  2,1 16,4 5,1 466
H a lifa x 11 —  5,1 5,3 18,3 9,4 1388
Nain 4 — 19,9 — 15,2 10,6 — 5;1 493
Quebec 90 — 12,2 0,4 19,2 6,2 1093
P o rt Gjoa 0 — 39,6 — 34,8 6,2 — 5,1 —

Toronto 128 —  5,5 5,4 19,8 9,1 846
W innipeg 233 — 20,3 -  3,2 18,9 6,8 544
Vancouver 22 2,1 8,1 17,8 9,7 1554
Y o rk  Factory 17 — 28,2 — 21,3 14,1 2,4 746



M ontreal w ielkie elewatory zbożowe w porcie. M ontreal leży nad rzeką św,
W awrzyńca, która jest otw arta dla żeglugi ty lko przez 7 mrrsiecy w ciągu roku.

(F o t. B IS )

8. F lo ra  i  fauna

Ne północ od gran icy drzew  ciągnie się 
obszar tund ry , przechodzący w  wieczne 
pola śniegu i  lądolodów. Tundrę pora­
sta skąpią roślinność (mchy i porosty) 
i  ka rłow a te  drzewa.

Lasy iglaste przechodzą stopniowo 
w  las mieszany na po łudn iu  i w  po­
łudn iow e j Kanadzie w ystępu ją  już 
przeważnie lasy liściaste. B ia łe  i  czar­
ne sosny oraz św ie rk i reprezentu ją las 
ig lasty, podczas gdy buki, k lo n y  i  brzo­
zy  są przedstaw icie lam i lasów liśc ia ­
stych. Prerie, dawne stepy są zamie­
nione obecnie na pola uprawne. B ia łe 
i  czerwone jo d ły  (Douglasa lub  Sitka), 
dochodzą do 100 m  wysokości i  30 m 
obwodu oraz cedry, w ystępu ją  w  B ry ­
ty js k ie j' K o lu m b ii na wybrzeżach Ocea­
nu  Spokojnego.
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Podobnie ja k  s tre fy  roślinne, również 
św iat zw ierzęcy Kanady jest uzależ­
n iony od w arunków  k lim atycznych. Na 
dalekie j północy K anady spotkam y re ­
n ife ry , lem ing i, b ia łe  zające, dzikie 
kaczki i  gęsi oraz niedźwiedzie polarne 
i  w ilk i.  W ół p iżm ow y i  ren ife r leśny, 
oraz przedstaw icie le św iata  zwierzęce­
go s tre fy  um iarkow anej łącznie ze zw ie ­
rzętam i północy w kraczają  w  obszar 
lasów i rozprzestrzeniają się po całej 
Kanadzie. W  Kanadzie spotkam y jesz­
cze biizona (odpowiednika naszego żu­
bra), k tó ry  zachował się w  okolicach 
W lk. Jeziora Niedźwiedziego. W  całym  
k ra ju  w ystępu ją  w iew ió rk i, foobry, sko­
czk i.i zające. Z d rap ieżn ików  zachowały 
się rysie, lisy, łasice, sobole, oposy, w y ­
d ry  i  gronostaje, obok niedźwiedzia 
szarego czy pracza. Ponad to bardzo



bogaty jes t św iat p taków . Stanowią 
one podstawę dla s iln ie  rozw iniętego 
m yślistwa.

Trzeba wspomnieć, że w  roku  1925 
utworzono rezerw at ren ife rów  w  R i l l i -  
jazun t ko ło  A k la v ik , w  k tó ry m  osadzo­
no 3000 ren iferów . Liczne p a rk i naro ­
dowe i  rezerw sty  rozrzucone po całym 
k ra ju  zachowują p ie rw o tną  flo rę  i  fa ­
unę.

IV . CZŁO W IEK

1. Gęstość zaludnienia
Kolon izacja  K anady rozpoczęła się od 

wybrzeży Oceanu A tlan tyck iego  i  po­
woli przesuwała się k u  zachodowi. 
V  roku  1806 liczy ła  Kanada zaledwie
433.000 mieszkańców. Późniejsze spisy

ludności ilu s tru je  załączona poniżej ta ­
belka:

1867 —  3.689.000 mieszkańców
1891 —  4.833.000
1901 —  5.371.000
1911 —  7.207.000
1921 —  8.788.000
1931 — 10.377.000
1941 —  11.507.000
1947 —  12.582.000

Ludność na obszarze K anady jest: 
bardzo n ie rów nom iern ie  rozmieszczona. 
W  pasie do 150 km  na północ od g ran i­
cy ze Stanami Z jednoczonym i A . P. 
m ieszka 50% całej- ludności Kanady, 
a w  pasie do 350 km  mieszka 90% lu d ­
ności. Średnia gęstość zaludnienia w y ­
nosi 1,2 człow ieka na 1 km 2.

Rozdział ludności 'według p ro w in c ji przedstaw ia się następująco:

Prow incja Obszar w km 1

Nowa Szkocja 54.565
N ow y B ru ńsw ik 72.478
Wyspa Ks. Edwarda 5.656
Quebec 1.539.813
O ntario 1.068.544
M anitoba 638.454
Saskatchewan 651.876
A lb e rta 661.161
B ry ty js k a  K o lum b ia 948.582
Północno-Zachodnie Ter. 3.392.076
Yukon 536.305

Spis 1921 Spis 1U41
Gęstość

zaludnienia

524.000 578.000
11 a 1 km1 

10.0
388.000 457.000 6.4
89.000 95.000 17.0

2.361.000 3.332.000 2.2
2.934.000 3.787.000 3.5

610.000 730.000 1.1
758.000 896.000 1.4
588.000 796.000 12.0
525.000 818.000 0.9

8.000 12.000 —

4.000 5.000 —

2. Przyrost ludności

łu c h  ludności w ykazyw a ł w  r. 1946 
23.1% urodzeń i  9-3°/ oo zgonów, w  ten 
spo.ób roiczny przyrost ludności w ynosił 
14.5/ m podczas gdy w  roku  1939 w yno­
s ił oi ty lk o  10.7°/oo. N ajw iększy przyrost 
zandowano w  p row . Quebec i  N ow y 
B ru fsw ik  —  19%. W  ciągu ostatnich 
20 l i t  na jw iększy p rzyby tek  ludności 
zanoowano w  okręgach przem ysłowych 
i  tak  w  B ry ty js k ie j K o lu m b ii ludność 
w zro ia  o 50%, w  Quebec 40%, nato- 
m ia s tw  Nowej Szkocji i  na W yspie Ks. 
Edwada zaledwie o 10%, w  p row in -

cjach zaś ro ln iczych  przeciętnie o 20%..
W Kanadzie przypada przeciętnie 105: 

mężczyzn na 100 kobiet, a na obszarze- 
Yufconu 160 mężczyzn na 100 kobiet.

3. Skład narodowościowy
Z całości ludności Kanady w  r. 1941 

82% s tanow ili urodzeni w  Kanadzie, 
8.9% w  obrębie Im pe rium  Bryty jsk iego,. 
3.2% w  Stanach Zjednoczonych, 5.9% 
w  innych  krajach.

Ludność uirodzoina poza obrębem K a ­
nady stanow iła  w  B ry ty j.  K o lum b ii 37% 
mieszkańców, w  A lberc ie  32:%, w  Sas-
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katchewan i  M anitob ie po 27%. Nato­
m iast w  p row inc jach  wschodnich odse­
tek ten w ahał się w  granicach od 3 
do 7%.

Zagadnienie to ilu s tru je  załączona

B ry ty jczycy stanowią 49.6%
Francuzi 30.0%
Niem cy V 4.0%
U kra ińcy >> 2.5%
H olendrzy >> 1.9%
Polacy 1.5%

Ludność rasy b ia łe j stanow i 98.3% 
całej ludności Kanady. Obok ludności 
p ie rw o tne j spotykam y 35.000 Chińczy­
k ó w  i  po 25.000 Japończyków i  M u rzy ­
nów.

Ludność nap ływ ow a osiedliła się 
g łów nie  w  prow inc jach  środkowych 
K anady (prerie), następnie na zachodzie 
i  częściowo na północy.

Jedynie Francuzi zamieszkują zw ar­
te obszary i  przeważają w  p ro w in c ji 
Quebec i  Ontario, gdzie m im o 200 la t 
odcięcia od F ra n c ji zachowali do dnia 
dzisiejszego swą odrębność re lig ijn ą  
i  ku ltu ra ln ą , a naw et i  częściowo po li-

K a to lic y  41.6%

Metodyści 19.1 „

.A ng likan ie  15.2,,

P rezbiterian ie  7.2,,
Lu te ran ie  4.2,,
Pozostałe 9.2 „

5. Migracje
Przed I  wojiną św iatow ą roczna im i­

gracja do K anady w ynosiła  przeciętnie 
od 300.000 do 400.000 osób. Po w ojn ie  
do ro k u  1930 około 150.000, a później 
nas tąp iły  ograniczenia im ig ra c ji do ok.
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Jeszcze większe zróżnicowanie ludno­
ści na obszarze Kanady uw ydatn ia  się 
pod względem narodowościowym.

poniżej tabe lka  w  % ogółu ludności:

Żydzi stanowią 1.5%
Ind ian ie  i  Eskimosi „  1.2%
Włosi „  1.0%
Norwedzy „  0.9%
In n i ,, 5.6%

tyczną. Francuzi odznaczają się liczeb­
nością potom stwa (do 15 dzieci na ro ­
dzinę) i  długością życia (często do 5 
pokoleń naraz żyjących).

Stosunki narodowościowe Kanad/ 
Środkowej i lu s tru je  m iędzy in n y m  
fakt, że w  W innipeg wychodzą czaso­
pisma w  23 różnych językach.

4. Skład wyznaniowy

Również sk ład  w yznaniow y ludności 
jest bardzo zróżniczkowany. Wg. spisa 
ludności w  roku  1941 na obszarze K ;-  
nady by ło  160 wyznań i  sekt. Zagat- 
nienie to  ilu s tru je  poniższa tabela:

(60% zamieszkuje w  Quebec i  18 Yo
w  O ntario, w  innych  prowincjach 
około 5%)

(55% zamieszkuje w  O ntario  i 1<%
w  Saskatchewan; w  innych prowin­
cjach 5%).

(47% zamieszkuje w  O ntario  i  'A%
w  B ry ty js k ie j K o lum b ii)

Ludność ka to licką  stanowią głównie 
Francuzi, Irlandczycy i  Polacy.

15.000 rocznie. W  czasie d rug ie j vo jny
św iatow ej1 im ig rac ja  wahała sę ido
10.000 rocznie. Po w o jn ie  obserw ijem y 
wzroist im ig ra c ji, Co ilu s tru je  za^czona 
poniżej tabelka:



Narodowość 1942 1945 1946

B ry ty jczycy 2.360 14.680 51.000
USA 5.100 6.390 11.470
Francuzi 70 470 2.490
Żydzi 40 350 1.500
In n i 100 830 4.800

Im ig rac ja  z W ie lk ie j B ry ta m i do K a ­
nady jes t popierana tak przez k ra j m a­
c ierzysty ja k  i  przez rząd kanadyjski. 
Znaczną im ig rac ją  ze Stanów Z jedno­
czonych A. P. stanow ią ro ln icy , k tó rzy  
•osiedlają siią w  zachodniej Kanadzie.

Równocześnie obserwujem y emigrację 
z Kanady przeważnie do Stanów Z jed ­
noczonych A. P., k tó ra  się waha w  gra­
nicach od 2.000 do 5.000 osób rocznie. 
Są to  robotn icy-specja liści, k tó rzy  osie­
d la ją  się g łów nie  w  półn. wsch. czę­
ściach Stanów Zjednoczonych.

6. Ludność pierwotna

Ludność p ierw otna Kanady składa się 
z 7.000 Eskimosów i  118.000 Indian. 
Eskimosi zamieszkują obszary północne 
i  północno-wschodnie Kanady. Ind ianie  
zaś skup ia ją  się przeważnie w  zachod­
n ich częściach Kanady. 90% Indian 
mieszka w  rezerwatach (1460 rez.), po­
łożonych na terenie Gór Skalistych. 
Eskimosi i  Ind ian ie  trudn ią  się g łównie 
rybołóstwem , łow iectwem . Ind ian ie  po­
nadto w  bardzo m ałym  procencie ro l­
nictwem.

7. Szkolnictwo

Kanada posiada 32,000 szkół, do k tó ­
rych  uczęszcza 2.000.000 uczniów. Szko­
ły  w  98% są u trzym yw ane przez pań­
stwo i  większość z n ich  jest dw u języ­
czna. W  Kanadzie jes t 6 un iw ersyte tów

Quebec —  stolica Kanady Francuskiej.
(Fot. P. Popper)



i  12 p ryw a tnych  szkół wyższych, do 
k tó rych  uczęszcza 62.000 studentów. 
Z w iększych un iw ersy te tów  należy w y ­
m ienić un iw ersyte t w  Toronto  i  Mac 
G ili w  M ontrealu. Analfabetów , nie l i ­
cząc dzieci poniżej 10 la t, jes t około 
4%.
8. Miasta

W miastach kanadyjsk ich  m ieszka '

54% ludności, a z tego w  O ntario  i  Que­
bec po 70%, podczas gdy na północy 
w  Yukonie  ty lk o  30%, a na w yspie  Ks. 
Edwarda 25%. T e ry to riu m  Północno- 
Zachodnie n ie  posiada na sw ym  obsza­
rze żadnego większego miasta.

Osiem m iast liczy  powyżej 100.000 
mieszkańców, 34 powyżej 20.000.

Większe miasta K anady są następu jące1):

M ontrea l
Toronto
Vancouver
W innipeg
H am ilton
O ttawa
Quebec
W indsor

903.000 z przedm. 1.140.000
667.000
275.000
222.000 
166.000
155.000
151.000
105.000

900.000
351.000
291.000
176.000
215.000
200.000 
121.000

Edm-onton 94.000 z przedm. —
Calgary 89.000 —
London 78.000 87.000
H a lifa x 70.000 92.000
Verdun 67.000 —

4) Spis ludnośc i 1941; S ta tesm an’s 
1948.

Y earbook

Miasta kanady jsk ie  są g łów nym i o- 
środkam i życia gospodarczego k ra ju . 
Do najp ięknie jszych m iast zalicza się 
starą osadę francuską Quebec. M iasta­
m i nowoczesnymi są M ontreal, Ottawa, 
Toronto, Vancouver i  V ic to ria .

Stolica Kanady O ttawa położona nad 
rzeką -tej samej -nazwy, jes-t siedzibą 
parlam entu i  rządu związkowego, oraz 
generalnego gubernatora. P iękny  -gmach 
parlam entu postaw iony jes t na wzgó­
rzu 106 m  wysokim . Rzeka dzie li O tta ­

Rolni-ctwo 21% ogólnej p rodukc ji

Rybołówstwo 1% 11 H

Rybołóstwo 1% H 11

M yśliw stw o 1% 11 11

G órn ictw o 7% 11

E le k try fika c ja 3% „
11

Przem ysł 56% 11 11

Inne 3% 11 11
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wę na górne i  dolne miasto. To ostat­
n ie  jest dzielnicą handlową i w ie lk im  
portem  drzewnym .

V. GOSPODARKA
Kanada obok Stanów Zjednoczonych 

A. P., Z. S. R. R. i  W ie lk ie j B ry ta n ii 
odgryw a poważną ro lę  w  życiu gospo­
darczym -świata. Na roczną wartość 
p rodukc ji, k tó ra  w  r-oku 1944 wyraża 
się c y frą  6 3/4 m ilia rd a  -dolarów, skła­
dają się następujące pozycje:

(58% w  p row inc jach  p re riow yćh, b ra k  
ro ln ic tw a  w  te ry to riach  północnych)

(26% w  Brytyjskiej-- K o lum b ii, 16% 
w  p-ro-w. atlanty-c. i  2% w  p re riow yćh)

(6% w  B ry t. K o lu m b ii i  p-row. atlant.)
(33% w  -terytoriach północnych)

(62% w  te ry to riach  północnych i  16% 
B ry ty js k a  Ko lum bia)

(5% Quebec i  B ry ty js k a  Ko lum bia)
(65% O ntario  i  Quebec, 21% w  preriach, 

1% w  te ry to riach  północnych)



W  roku  1941 na 3.360.000 zatrudnionych pracowało iw:

(56% w  prow, preriow ych, 16% w  B ry ty js k ie j K o lum b ii) 
(12% w  prow, a tlan tyck ich  i  2% w  preriow ych)

(5% w  prow, a tlan tyck ich  i  B ry ty js k ie j K o lum bi)
(23% Ontario, 19% Quebec i  ty lk o  8% w  preriach)
(ty lko  6% w  p row inc jach  a tlantyckich)
(ty lko  6% w  p row inc jach  a tlantyckich)

R o ln ic tw ie  32%
R ybołów stw ie  4%
G órn ic tw ie  2%
Przemyśle 17%
Transporcie 9%
H andlu  9%
Urzędnicy 
i  Służba 14%
Inne zawody 13%.

1. Rolnictwo
Pod upraw ę zajęta jes t obecnie 1/6 

pow ierzchn i K anady z 750.000 gospo­
dars tw am i ro lnym i, m im o iż  145.000.000 
ha  nadaje się pod uprawę. Na wschodzie 
przeważają gospodarstwa od 20 do 80 
ha, na pre riach  natom iast są w ie lk ie

fa rm y  z ekstensywną gospodarką me­
chaniczną.

50 % dochodów z p ro d u kc ji ro lne j o- 
siągane jest z u p raw  roślinnych, 23% 
z hodow li bydła, 17% z m leczarstwa 
oraz 10% z hodow li d rob iu  (i ja j) .

Z 25 m ilj.  ha pól upraw nych było  za jętych:

9.4 m ilj. ha pod pszenicę ze zbiorem 11.1 m ilj. t (25% w  Saskatchewan, 26% 
A lb e rta  i  13% w  M anitobie)

.5.8 „ „  „  owies „ 5.8 „ (38% w  Saskatchewan, 27% 
A lb e rta  i  15% w  M anitobie)

3.0 „ „  „  jęczmień 3.5 „ (34% Saskatchewan i  Mo- 
toba, 24% A lberta )

0.4 „ „  „  siemię ln iane „ 45.000 ton (50% Saskatchewan i  34% 
Manitoba)

0.9 ,, „  ,, z iem niaki „ 2.1 m ilj. t. (po 25% Ontario, Quebec i 
N .B ruhsw ik)

4.0 „ „  „  paszę d la  byd ła  (siano) (po 38% w O ntario  i Quebec).

Z b io ry  pszenicy w  Kanadzie w ys ta r­
czają na w yżyw ien ie  95 m ilionów  lu ­
dzi. Im  bardzie j1 posuwamy się na 
północ to ty m  młodsze obserwujem y 
obszary u p raw y pszenicy. Obszary te 
uzyskano dzięki zastosowaniu specjal­
n ie odpornego, szybko k ie łku jącego ga­
tu nku  pszenicy, iktórą upraw ia  się do 
60" szerokości geograficznej północnej. 
Tak daleko na północ posuniętą uprawę 
pszenicy uzyskano rów nież dzięki zasto­
sowaniu  tzw. suchej u p raw y  (dry fa r ­
m ing) —  głęboka o rka  przed okresem 
deszczowym, oraz bronowanie i  walco­
w an ie  g leby po deszczach.

Daleko posunięta mechanizacja ro l­
n ictwa, zwłaszcza na obszarze p re rii, 
um iejętne rozw iązanie kw es tii m łyn a r- 
stwa i  transpo rtu  (d ro g i. wodne) oraz 
praw id łow e matgazynowanie zboża p rzy ­
czyniło  się do tego, że Kanada jest obe­
cnie, jednym  z g łów nych producentów 
pszenicy. W innipeg, F o rt W illiam , P ort 
A r tu r , P o rt G hurch il i  M ontrea l są g łów ­
nym i centram i hand low ym i pszenicy 
w  Kanadzie. D rug im  zbożem Kanady 
jes t jęczmień, którego uprawa dochodzi 
do 70° ,szer. geogr. i  do 3000 m n. p. m.
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2. Hodowla
wan i A lberta . Zagadnienia hodowlane 

N ajważniejszym  okręgiem ■ hodow la- w  Kanadzie ilu s tru je  n iże j załączona 
nym  Kanady są p row inc je  Saskatche- tabelka:

Ilości w  tysiącach
K ro w y

Prow inc ja  | Konie  [ mleczne [mięsne | Owce | Św inie | D rób
Quebec 314 1.104 908 649 844 12.200
O ntario 491 1.253 1.605 724 1.974 28.600
Manitoba 264 366 658 288 457 9.600
Saskatchewan 783 525 1.454 513 1.006 19.000
A lberta 564 376 1.484 975 1.469 11.000
Pozostałe 
prow , i  ter.

169 374
601 473 231 9.200

Razem 2.585 3.998 6.760 3.622 6.026 89.600

M leczarstwo obe jm u je  2.300 zakładów 
i skupia  się g łów nie  w  p row inc jach  On­
ta rio  i  Quebec. Ogólna produkcja  m le­
ka w ynios ła  w  1946 r. 7.5 m ilia rd ów  1, 
k tó re  w  33% zużytkowano na domowe 
potrzeby ro ln ików , w  55% na przeróbkę 
masła, resztę zaś na sery.

z Alaską.
(F o t. N FB )

P rodukcja  masła wynosiła  130.000 t, 
sera 70.000 t i  90.000 ton m leka kon- 
densowanego.

Wartość rocznego zb io ru  owoców do­
chodzi do 52 m il. doi. z czego około 60% 
pochodzi z B ry ty js k ie j K o lum b ii. Wśród 
owoców najw ięce j jest jab łek, z k tó rych  
B ry t. K o lum b ia  dostarcza 50% a On­
ta rio  21%.

Roczna produkcja  ja j wynosi 75 m i­
lionów  kop. D rób odgrywa nie ty lko  
dużą ro lę  w  handlu wewnętrznym , ale 
jest również a rtyku łem  wywozowym , 
eksportowanym  głów nie  do Stanów 
Zjednoczonych A.P. i  W ie lk ie j B ry ta n ii.

3. Lasy

Na ogólną powierzch. leśną 3.250.000 
km 3 (tj. 35% pow ierzchn i k ra ju ) ty lk o  
2/3 obszaru leśnego posiada drewno 
produkowane, z czego bez większej 
szkody może być eksploatowane około 
50%.

Liczne zakłady w yrobów  drzewnych 
i  ta rta k i (5000 zakładów i 43.000 za trud­
nionych pracowników) skup iły  się g łów ­
nie w  B ry ty js k ie j K o lu m b ii i  w  Quebec, 
oraz w  p row incjach  a tlan tyckich.

W ie lk ie  jo d ły  Douglasa i  S itk i do­
starczają pierwszorzędnego i  poszuki­
wanego budulca.
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Lasy B ry ty js k ie j K o lu m b ii dostarcza­
ją  g łów nie  budulca, podczas gdy ta jga 
kanadyjska dostarcza przede wszystkim  
m ateria łu  do przeróbki na miazgę 
drzewną —  na pap ier i  celulozę.

Z rocznego w yrębu, wyrażającego się 
cy frą  63 m il. m3, 30% zużytkowane jest 
jako  drzewo opałowe, 37% jako  drzewo 
budulcowe, 28% przerabiane jest na 
miazgę drzewną.

Równocześnie na terenie całej K a ­
nady niszczone jest corocznie ok. 22 m il. 
m3 drew na przez ogień i  szkodniki.

Przem ysł papierniczy (110 zakładów) 
p roduku je  rocznie papieru za sumę 
400 m ilj.  doi., z czego 3/4 idzie na 
eksport.
4. Myśliwstwo

Obok traperstw a (uprawianego na 
podstawie rządow ych koncesji) obecnie 
hodowla zw ierząt fu te rkow ych  w  spe­
c ja lnych  farm ach dostarcza przeszło 
50% ogólnej ilości fu te r produkowa­
nych w  Kanadzie. Farm  tego rodzaju  
jes t około 6.400, z czego 2/3 hoduje 
srebrne lisy, reszta zaś w yd ry , n u tr ie  
i  bobry. Lasy kanadyjsk ie  dostarczają 
ponadto ch in ch illi, soboli, łasi-c itp . 
G łów nym  ośrodkiem  hodow lanym  zw ie­
rząt fu te rkow ych  jes t północne Ontario, 
skupiające 23% ogólnej p rodukc ji fu te r, 
następnie Quebec i  M anitoba po 16%. 
G łów nym i ośrodkam i fu trzan ym i są

miasta W innipeg, Manitoba, Edm ontarr 
i  F o rt Moose.

5. Rybołówstwo
Z 60 gatunków  różnych ryb , ło w io ­

nych w  ilośc i 6 m ilion ó w  kg o w artości 
50 m ilion ó w  dolarów, łososie stanowią 
30% ogólnej1 w artości połowów. Dalsze 
pozycje za jm u ją  dorsze 17%, śledzie 
16%, hom ary 10%, resztę stanowią sar­
dynki, h a libu ty , m akrele, tuńczyk i itp . 
Łososie łow ione są g łów nie  u zachod­
n ich  w ybrzeży Kanady i  dopiero od 
roku  1895 prześcignęły ilościowo poło­
w y  dorszy.

Rybołówstwo słodkowodne stanow i za­
ledw ie  13% w artości ogólnych połowów 
i  za trudn ia  ty lk o  14.000 pracow ników  
na 55.000 za jętych w  rybo łów stw ie  m or­
skim .

Przem ysł ry b n y  liczy  ponad 530 za­
k ładów  przetwórczych i  za trudn ia j ących
15.000 pracow ników , wartość -zaś p ro ­
d u k c ji przekracza 90 m il. doi. Zak łady 
te skupione są g łów nie  na wybrzeżach 
B ry ty js k ie j' K o lu m b ii (40%), Nowej 
Szkocji (27%) i Nowego B ruńsw iku  
(13%).

6. Górnictwo

Obok ro ln ic tw a  w ie lką  rolę w  życiu  
gospodarczym Kanady odgrywa g ó rn i­
ctwo, k tó re  jest podstawą rozw o ju  prze­
m ysłu kanadyjskiego.

W ¡roku 1946 wartość p ro d u kc ji górniczej obliczano na 515 m il. doi., z czego 
przypadało na:

Z łoto  80 ton 104 m il. doi. (13% prod, św iat.)
Srebro 394 „ 6 >> ” ( 9% „ „ )
Inne szlachetne m etale 8 }> >> —
Miedź 250.000 ton 75 >> >> (10% „ „ )
N ik ie l 100.000 „ 19 }> (90%' „ „ )
O łów  180.000 ,, 17 )> (11% „ „ )
C ynk 129.000 ,, 33 >> >> ( 9% „ „ )
Magnezyt — 2 ) t  } }

M olibden — 62 >> V

Ruda żelaz. 1 m il. „ 4 >> >>
Inne ru d y  — 3
Węgiel 18 m il. „ ' 68 V  5 )
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Gaz natur. 1.7 m il. m= 12 m il.
Rapa 0.5 m il. ton  14
Azbest —  23
G ra fit, m ika
bar, rtęć  itp , —  11
Gips 800.000 „  2
Sól 700.000 „  4
Cement —  14
Kam ienie
i  piasek bud. —  18
Inne mat. —  16

45% p ro du kc ji górniczej skupia się 
w  prow. O ntario, 18% w  Quebec, 16% 
w  B ry t. K o lu m b ii i  10% w  Albercie.

Węgiel kanadyjski zna jdu je  się prze­
ważnie na wschodnich stokach Gór 
Ska lis tych  w  p ro w in c ji A lb e rta  i  Sas­
katchew an (Edmonton) oraz w  p ro w in ­
cjach a tlan tyck ich  ja k  Nowa Szkocja, 
N ow y B ruńsw ik  i  na W yspie Cape B re ­
ton  (Sydney). 50% wydobywanego wę­
gla w  N ow ej Szkocji pochodzi z po­
kładów , leżących pod idnem m orskim . 
Zapasy węgla oceniane są na 268 m i­
lia rd ó w  ton i  stanowią 4% zapasu św ia ­
towego.

Oprócz węgla kamiennego w ydobyw a 
się w  Kanadzie dość duże ilości węgla 
brunatnego g łów nie  w  okolicach Ed­
m onton (A lberta).

Zużycie węgla w  Kanadzie jes t b a r­
dzo w ie lk ie  i  dlatego sprowadza się 
jeszcze znaczne ilości, g łów nie  ze Sta­
nów  Zjednoczonych A . P. i  z W ie lk ie j 

; B ry ta n ii.

doi.
11

„  (55% p ro d u kc ji św iatowej)
11 

11 

11 

11

11 

11 

11

Gaz naturalny w  75% dostarcza prow. 
O ntario  i  w  25% p row inc ja  A lberta .

M im o w ydobycia  ropy naftowej 
(500.000 ton) Kanada musi sprowadzać 
niedobór ropy z innych państw. (USA, 
Meksyk, Wenezuela). P row inc ja  A lbe rta  
p roduku je  98% ro p y  kanady jsk ie j. 
Również dość znaczne ilości ropy  uzy­
sku je  się z b itum icznych  piaskowców 
w  okolicach Jeziora Athabaska. Uczeni 
uważają złoża te za najbogatsze na 
świecie.

Produkcja złota skupia się w  p ro w in ­
cjach O ntario  (60%) i  Quebec (35%). 
Z łoto w ystępu je  tu  w  złotonośnych zło­
żach kw areytów .

B ry ty js k a  K o lum bia  (Cariboo i  B r id ­
ge R iver) je s t d rug im  okręgiem  złoto­
nośnym Kanady. W  św iatow ej p ro ­
d u kc ji złota Kanada sto i dziś na d ru ­
g im  m iejscu (po A fryce  Południowej). 
15% złota o trzym u je  się p rzy  p rodukc ji 
innych  kruszczów ja k  srebra, miedzi 
czy cynku.

Srebro w ydobyw a się w  Górach Ska­
lis tych  (Sullivan) razem z rudam i cyn­
ku  i  o łow iu  oraz w  PM. O ntario  (Co- 
bald i  Sudbury).

Platyna (7.000 kg  rocznie) w ydoby­
wana jest razem z rudam i m iedzi i  n i ­
k lu  g łów nie  w  re jon ie  S udbury (Onta­
rio).

Ruda miedzi w ystępuje przeważnie 
z rudam i n ik lu  i  w ydobyw a się ją  
w  S udbury (Ontario), Noranda (Quebec), 
oraz F lin  F lon (Manitoba). 90% pro-
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d u kc ji m iedzi w yw ozi się g łów nie  do 
W ie lk ie j B ry ta n ii.

Rudy niklu m ałoprocentowc (3%) o b li­
czone są na 200 m ilionów  ton, ro ku ją  
50-letnią eksploatację, skupioną w  Sud­
b u ry  i Faleonbridge (Ontario).

S u llivan  (B ry ty jska  Ko lum bia) do­
starcza rudy ołowiu, k tó ra  zawiera do 
12% czystego ołow iu.

Razem z rudam i o łow iu  p o jaw ia ją  się 
rudy cynku, k tó re  wydobyw a się w  Gó­
rach Skalistych, oraz w  płd. Ontario 
i  w  płn. M anitob ie  (F łin  Flon).

W  roku  1930 odkry to  w ie lk ie  pokłady 
rudy uranowej nad W ie lk im  Jeziorem 
N iedźwiedzim  w  p łn . Kanadzie (E ldo­
rado i  Echo Bay). Pokłady te są odda­
lone o przeszło 2.000 km  od najb liższej 
s tac ji ko le jow e j. Początkowo rudę u ra ­
nową transportowano samolotami, obec­
nie przewóz odbywa się rzeką M acken­
zie. G łów ny ośrodek p rzeróbki rud y  
uranowej P o rt Hope w  O ntario  ma 
roczną produkcję  radu około 80 g.

W  ostatnich czasach odkry to  nowe 
pokłady ru d y  uranow ej nad zatoką Co­
ronation i  w  półn. M anitob ie  (koło F lin  
Flon).

Dobre, ru d y  żelazne pozw ala ją na ro ­
zwój przem ysłu odlewniczego z roczną 
produkcją  1,750.000 ton żelaza i 3 m il. 
ton stali.

7. Przemysł
Przemysł kanady jsk i opa rty  jest 

g łównie na ro ln ic tw ie  i hodow li; w  o- 
kresie w o jn y  rozw iną ł się bardzo s il­
nie przem ysł zw iązany z surowcam i 
górniczym i.

Na terenie Kanady jest czynnych
29.000 zakładów przemysłowych, .które 
za trudn ia ją  1,250.000 pracowników .

Z powyższej liczby  przypada na po­
szczególne gałęzie przem ysłu:
78.000 zakładów drzewnych
6.000 przetw . ja rzynow ych
4.500 spożywczych
2.800 w łókienniczych
2.500 polig ra ficznych
2.500 m eta lu r  gi cznych.

Góry Skaliste.
(F o t. CPR.>

Park Narodowy Banff.
(F o t. B IS )
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G łów nym i ośrodkam i przem ysłow ym i 
Kanady są p row inc ja  O ntario  (50% ogó­
łu  zakładów) z m iastam i: O ttaw a (260 
zakładów) i Toronto (3.350 zakładów), 
prow . Quebec z m iastam i: M ontrea l 
(3.100 zakładów) i  Quebec (350 zakła­
dów) i  B ry ty js k a  K o lum b ia  (Vancouver 
z 950 zakładami).

Na te ren ie  K anady is tn ie je  646 e lek­
tro w n i, k tó re  rozporządzają mocą 10 
m il. ko n i mech. N ajw ięce j e lektrow n i 
jest w  prow . Quebec (36%), oraz w  On­
ta rio  i B ry ty js k ie j K o lu m b ii po 20%, 
p rzy  czym w  98% są to  e lektrow n ie  
wodne. P rodukc ja  energii e lektryczne j 
w ynosiła  w  roku  1939 —  29 m ilia rd ó w  
K w H , a w  roku  1946 osiągnęła cy frę  41 
m ilia rd ó w  K w H . E ksport energii e lek­
tryczne j do Stanów Zjednoczonych A. 
P. w yraża się c y frą  2.6 m ilia rd ó w  K w H .

Odbiorcą p rądu  są g łów nie  zakłady 
związane z przeróbką drzewa, h u ty  a lu ­
m in iowe i  p rzem ysł e lektrochem iczny 
i  e lektro-m eta low y.

W  okresie ostatniej w o jn y  nastąpił 
w ie lk i w zrost wytwórczości na terenie 
Kanady i  ta k  np. p rodukcja  s ta li w zro ­
sła  2 k ro tn ie , pap ieru  5-kro tn ie , pro­
dukc ja  stoczni okrę tow ych 20-krotnie, 
a p rodukc ja  ro lna  o 50%. Przeciętnie 
p rodukcja  wzrosła o 100%, najw iększy

wzrost zanotowano w  p ro w in c ji Que- 
bec o 161% i  w  O ntario  113%.

Kanada pokryw a  obecnie 30% św ia­
towego zapotrzebowania na a lum in ium , 
którego p rodukc ja  wzrosła w  ciągu 
ostatnich 7 latach siedm iokrotn ie. Za­
znaczyć trzeba, że Kanada sprowadza 
surowiec do w ytw arzan ia  a lum in ium  —  
bauksyt z B ry ty js k ie j G u jany  i  k ry o lit  
z G ren landii, gdyż na m ie jscu ma je ­
dynie  tan ią  i  dostateczną ilość energii 
e lektrycznej.

W  ty m  samym czasie pow sta ł i  roz­
budow ał się p rzem ysł Zbro jeniowy i  sa­
mochodowy, dz ięk i czemu Kanada w e­
szła na ry n k i św iatowe jako  poważny 
konkurent. W przemyśle spożywczym 
w ie lką  ro lę  odgrywa przem ysł konser­
wowy, k tórego 33% p ro du kc ji przezna­
czone jes t na eksport.

8. Komunikacja

K om un ikac ja  K anady w  stosunku do 
o lb rzym ich  je j przestrzeni n ie  jes t zbyt 
dobrze rozw in ię ta, choć w  tych  czę­
ściach, gdzie is tn ie je  zagęszczenie lu d ­
ności jes t zupełnie wystarczająca.

Drogi lądowe

Ogólna długość dróg lądow ych w y ­
nosi 750.000 km , z czego ty lk o  200.000 
km  posiada tw a rdą  nawierzchnię. Po 
drogach tych  przebiega 1.600.000 po­
jazdów  mechanicznych, w  tym  3/4 sa­
mochodów osobowych. Kanada sto i na 
d rug im  m ie jscu po Stanach Z jedno­
czonych A. P. co do ilości samochodów, 
przypadających na jednego mieszkańca 
(7). 40% pojazdów  mechanicznych sku ­
pionych jes t w  p ro w in c ji O ntario  i  15% 
w  Quebec.

W  okresie w o jn y  wybudow ano kana­
d y jsk i odcinek w ie lk ie j d rogi trans- 
kontynen ta lne j zwanej „Pan Am erican 
H igw ay“ , k tó ra  przebiega przez obie 
A m e ryk i od Z iem i Ognistej do A lask i.
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K o le je

Kanada posiada 68 tys. km  ko le i że­
laznych, z czego 17 tys. km  należy do 
przedsiębiorstw  p ryw atnych . W  ten spo­
sób po Stanach Zjednoczonych A . P. 
i  ZSRR Kanada ma najdłuższą sieć k o ­
le jow ą  w  świecie.

Sieć ko le jow a jest skupiona g łów nie  
na po łudn iu  K anady i  można ją  podzie­
lić  na następujące lin ie :

a) ko le je  państwowe tzw . „Canadian 
N ationa l R a ilw ays“ , k tó re  łączą Kanadę 
ze Stanam i Z jednoczonym i A . P., oraz

> wybrzeża A tla n ty k u  z Oceanem Spo­
ko jn ym . L in ia  transkontynenta lna  —  
zaczyna się w  porcie H a lifa x  (Nova 
Scotia) i  przebiega przez Moncton, Que­
bec, Cochrane, W innipeg, Saskatoon, 
Edm onton a kończy ¡się w 'P r in c e  R u­
pe rt nad Oceanem Spokojnym .

b) ko le je  p ryw a tne  tzw . „Canadian 
Pacific  R a ilw ay“ , k tó re  zasadniczo jako  
jedna g łówna lin ia  transkontynenta lna  
ż bocznicami łączy A tla n ty k  z P acy fi­
k iem . L in ia  ta łączy St. John (N. B ru ń - 
sw ik) przez M ontreal, P o rt A r th u r , W in ­
nipeg, Regina, Calgary z Vancouver’em 
nad Oceanem Spokojnym .

Dwa główne kanadyjsk ie  systemy 
ko le jow e m ają przebieg rów no leżn iko­
w y, a liczne bocznice dają dobre po­
łączenia ze Stanam i Zjednoczonym i A . 
P. Ponadto na jda le j na północ w ysu­
n ię te  połączenie ko le jow e stwarza tzw. 
k o le j hudisońską, k tó ra  łączy ko le je  
traniskontynentalne (Y ork  Factory w  
Saskatchewan) z portem  C hu rch ill nad 
zatoką Hudsońską.

Jeden z najdłuższych tune li A m e ryk i 
Północnej (8 km ) przebiega pod górą 
Rogers w  Górach Skalistych).

K o le je  kanady jsk ie  przewożą prze­
ciętnie 43 m il. pasażerów i  63 m ilia rd y  
ton tow arów .

Długość ko le i e lektrycznych wynosi 
zaledwie 50 km.

Żegluga
W  kanady jsk im  systemie kom un ika ­

cy jnym  w ie lką  ro lę  odg ryw a ją  drogi 
wodne, na k tó re  składają  się:

Rzeki spławne i  żeglowne o długości
56.000 k m  i  kana ły  o długości 4.400 km.

Do najw ażn ie jszych kana łów  zalicza­
m y: kana ł W elland, k tó ry  om ija  N ia- 
garę i  łączy jeziora  O ntario  i  Erie, oraz 
kana ł Champlain, k tó ry  łączy rzekę św. 
W awrzyńca z jez. Cham plain i  Hudso­
nem. W  ro ku  1945 po kanałach kana­
dy jsk ich  przeszło 22.500 okrę tów  o w y ­
porności 22 m il. ton, k tó re  przew iozły 
115 m il. ton towarów , g łów nie  zboża, 
rudy, naftę  i  węgiel.

Kanada ma 9 tys. s ta tków  (łącznie 
ze s ta tkam i rzecznymi) o tonażu 1.600.000 
ton. Ruch zagraniczny w  portach za­
m yka się c y frą  26.000 ok rę tów  i  30 m il. 
tcm towarów , podczas gdy ruch  k ra jo ­
w y  g łów nie  przybrzeżny w ynosi śred­
nio 67.000 sta tków  i  48 m il. ton  tow a­
rów.

Do najw ażnie jszych portów  należy 
zaliczyć: M ontrea l —  na jw iększy po rt 
drzewny, zbożowy i  fu trzany, Vancou­
ve r —  p o rt zbożowy, d rzew ny i  koser- 
w y  rybne, Sa int John (p row inc ja  N ow y 
B ruńsw ik), H a lifa x  (p row incja  Nowa 
Szkocja), Quebec, Sydney (Nowa Szko­
cja) i  Toronto —  najw iększy p o rt śród­
lądow y Kanady.
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Trzeba dodać, że wszystkie po rty  
śródlądowe i  większość po rtów  a tlan ­
tyck ich  w  okresie zim ow ym  jest un ie ­
ruchom iona przez zamarzanie rzek.

Lotnictwo
Po pierwszej w o jn ie  św iatow ej lo t­

n ic tw o  w  Kanadzie b y ło  bardzo słabo 
rozw in ię te . K ilk a  samolotów obsługi- 
w ałow a ło  k ró tk ie  lin ie  lotnicze, p row a ­
dzące g łów nie  w  niedostępne obszary 
północne. Dopiero w  ro ku  1937 założo­
no państwową spółkę lotn iczą „T rans 
Canada A ir lin e s “  (TCA), k tó ra  obsługu­
je  ruch  w ew nętrzny, zagraniczny i  za­
m orski. Sam oloty TC A w  roku  1946 
p rze lec ia ły  średnio dziennie 55.000 km, 

\  a w  ro k u  1945 21 m il. k m  i  przew iozły 
305 tys. pasażerów. TC A  rozporządza 
28 samolotam i pasażerskimi i  dobrze 
urządzonym i lo tn iskam i.

Sam oloty pryw atnego tow arzystw a 
lotniczego „Canadian Pacific  A ir  L ines“  
w  roku  1945 p rze lec ia ły  10 m il. km  
i  p rzew iozły 225 tys. pasażerów.

W  ciągu W ojny ilość przewiezionych 
pasażerów wzrosła  4 -rokro tn ie  w  sto­
sunku do 1939 r.

Ponadto w  Kanadzie jes t s iln ie  roz­
w in ię te  lo tn ic tw o  pryw atne, k tó re  roz­
porządza 910 samolotami.

Telekomunikacja
Długość l in i i  te legra ficznych w  K a ­

nadzie w ynosi 640 tys. km , a aparat

Eksport

Papier 11,4%
Pszenica 10,8%
M ąka pszenna 5,4%
Deski 5,3%
Miazga drzewna 4,9%
R yby 3,7%
Samochody i  części sam. • 3,4%
Mięso 2,9%
A lu m in iu m 2,4%
N ik ie l 2,4%
L oko m o tyw y 2,3%

te le fon iczny przypada na 7 m ieszkań­
ców. Kanada posiada 150 rad iostacji 
nadawczych, a ze św iatem  łączy ją  24 
k a b li podmorskich.

Wymiana
Na obszarze K anady obow iązują an­

gielskie m ia ry  w agi i  długości. D o la r 
kanady jsk i ¡dzieli się na 100 centów 
i jest te j samej w artości co dolar Sta­
nów  Zjednoczonych A . P.

U dzia ł K anady w  hand lu  św ia tow ym  
jest bardzo duży. O bro ty  handlowe K a ­
nady s taw ia ją  ją  obecnie na 3 m iejscu 
po Stanach Zjednoczonych A . P. i  Wiel-. 
k ie j B ry ta n ii, podczas gdy w  roku  1939 
b y ła  na  5 m iejscu.

Początkowo Kanada eksportowała 
g łów nie  ry b y  i  skóry, później drzewo 
i pszenicę.

Eksport kanady jsk i przewyższa im ­
port, choć w  ro k u  1929 zanotowano de­
ficy t, zam ykający się kw otą  120 m il. 
doi. M aksym alne ob ro ty  w  ¡roku 1944 
w yn ios ły  3,5 m ilia rd a  doi. (eksport) 
i  1.6 m ilia rd a  doi. (im port). Obecnie 
eksport zamyka się cy frą  2.3 m iliarda, 
a im p o rt 1.9 m ilia rda  doi.

O ile  jeszcze w  ro ku  1939 46% w y ­
wożonych tow arów  b y ło  surowcam i, to 
ju ż  w  roku  1946 Kanada w yw oziła  ty l ­
ko  30% surowców.

Poniższa tabela ilu s tru je  procentowy 
udzia ł poszczególnych tow arów  w  eks­
porcie i im porcie  Kanady w  roku  1946:

Im po rt

Maszyny 6,7%
Węgiel 6,1%
Bawełna i  tow. bawełniane 6,1%
Samochody i  części sam. 5,1%
Owoce południow e 5,0%
Ropa naftow a 4,6%
Maszyny ro ln icze  3,6%
W ełna i  to w a ry  wełn iane 3,3%
P rze tw ory  m łyna rsk ie  2,8%
A p a ra ty  e lektryczne 2,5%
O ukier i  p ro d u k ty  cukiernicze 2,0%
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Tabelka załączona poniżej wskazuje, z ja k im i k ra ja m i u trzym yw a ła  Kanada
najw iększe obro ty  handlowe (% o.g, eksportu względnie im p o rtu  w  r. 1946):

E k s p o r t Im p o r t

S tany Zjednoczone A . P. 38,1% Stany Zjednoczone A. P. 71,0%
W ielka B ry tan ia 25,6% W ie lka B ry tan ia 12,4%
Francja
A fry k a  Południowa

3,2%
3,0% Wenezuela poniżej 1,0%

Belgia 2,7% M eksyk ,, 1,0%
B ry ty js k ie  Ind ie  Zachodnie 2,1% Francja  „ 1,0%
Ind ie 2,1% Szwajcaria  „ 1,0%
C hiny 1,9%
A ustra lia 1,7%
Nowa Funlandia 1,7%
Holandia 1,5%
B razylia 1,1%
Polska 1,0%

Książki i czasopisma nadesłane  
do Redakcji

A m e ry k a  P o łudniow a. E. Romer. Mapa 
fizyczna w  podz. 1:10.000 000. W ydawnictwo 
Książnica „A tlas“ Wroclaw-Warszawa 1948.

Dolny Śląsk. Praca zbiorowa pod redak­
cją K iry ła  Sosnowskiego i  Mieczysława 
Suchockiego. W ydawnictwo In s ty tu t Za­
chodni, Poznań—W rocław 1948. Cz. II, str. 
521.

Historia opuszczonego szałasu. Grey Owl. 
W ydawnictwo: Dobra Książka, W rocław 
1048 str. 326.

Wieloryby i Wielorybnictwo. Józef Te- 
resińsikii. W ydawnictwo M orski Ins ty tu t 
Rybacki w  Gdyni. Gdynia 1047 str. 128.

Wycieczki górskie. Popularny poradnik 
i  in form ator turystyczny. Wydawca Zarząd 
G łówny Polskiego Towarzystwa Tatrzań­
skiego, Kraików 1948, str. 67.

The Australian Geographer. Vol V, nr
6. 1947. The Geographical Society o f New 
South Wales, Sydney.

Canadian Geographical Journal. Vol. 
X X X V I n r 4, 5 i  6 oraz vol. X X X V II n r

1. 1948. Canadian Geographieal Society,, 
Ottawa.

Chrońmy Przyrodę Ojczystą. Rok IV . n r
5/6 Kraków  1948. Państwowa Rada Ochro­
ny Przyrody.

Ekonomista. K w arta ln ik  poświęcony na­
uce i  potrzebom życia. K w arta ł I I  War­
szawa 1948. Wydawca Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne.

Gazeta Obserwatora PIHM. N r 1 do 7
Warszawa 1948. Wydawca Państwowy In ­
stytu t Hydro-Meteorologiczny.

Geographieal Reyeiw. Ju ly 1948. The 
American Geographieal Society of New 
York.

Jantar. Rok V I zesz. 2 Gdańsk 1948. Wy­
dawca In s ty tu t B ałtycki.

Morze i Marynarz Polski. Rok X IX  n r 5 
i  6/7. Warszawa—Gdynia 1948, W ydawni­
ctwo Liga Morska i  M arynarka Wojenna.

Morski Przegląd Gospodarczy. Rok I I I ,  
n r 4, 5 i 6/7, Gdynia 1948. Wydawca Izba



PrzemysłowoHanidlowa w Gdyni i  Związek 
Gospodarczy Spółdzielni „Społem“ .

Nafta. Rok IV . zesz. 5, 6 i 7/8 1048. Wy­
dawca Centralny Zarząd Przemysłu Nafto­
wego w  Krakowie.

Orli Lot. Rok X X II n r 6 1048. Wydawca 
Polskie Towarzystwo Krajoznawcze w  War­
szawie.

Przegląd Geodezyjny. Rok IV , n r 4 i 5/6 
Warszawa 1048. W ydawnictwo Związku 
M ierniczych R. P.

Przegląd Międzynarodowy. Rok I, n r 10
do 14. Warszawa 1048.

Przegląd Zachodni. Rok IV , zesz. 5 i  6. 
Poznań 1048. Wydawca Insty tu t Zachodni 
w  Poznaniu.

The Scottisch Geographical Magazine.
Vol 64 n r 1 Edinburg 1048. Wydawca The 
Royal Scottish Geographical Society.

Skrzydlata Polska. Rok IV , n r 7 i  8. War­
szawa 1048. W ydaje: W ydawnictwo Prasa 
Wojskowa w  Warszawie.

Taternik. Rocz. X X X , zesz. 1 do 2. Zako­

pane 1048. Organ K lubu Wysokogórskiego 
PTT w Zakopanem.

Urania. Popularno-naukowe czasopismo 
astronomiczne. Rok X IX  zesz. 1 do 3 i  4 
do 6, Kraków  1048. Organ Polskiego To­
warzystwa M iłośników  Astronom ii,

Wiedza i Życie. Rok X V II, zesz 6 do 7, 
Warszawa 1048. Wydawca Towarzystwo 
Uniwersytetu Robotniczego w  Warszawie.

Wiadomości Statystyczne. Rok X X I, zesz. 
8 do 12. Warszawa 1048. Wydawca Główny 
Urząd Statystyczny.

Zemepisne aktuaiity. Rocz. II, zesz. 1 do 
8. Praiha 1048.

Ziemia Rok X X X IX , zesz. 5 i 6. Warsza­
wa 1048. Polskie Towarzystwo Krajoznaw­
cze.

Żeglarz. Rok III ,  zesz. 5 do 6. Gdynia 
1048. Wydawca Państwowe Centrum Wy­
chowania Morskiego w Gdyni.

Życie Gospodarcze. Rok III ,  zesz. 10 do 
14. Katowice 1048. Wydawca Spółdzielnia 
Wydawnicza „Życie Gospodarcze“ w Ka­
towicach.

O dpow iedzi R edakcji
Prawidłowe rozwiązanie zagadki geogra­

ficznej z nr. 5 „Poznaj Świat“ przedstawia 
się następująco:

1) Alaska (USA), 2) Wenezuela, 3) Gren­
landia, 4) H aiti, 5) Chile, 6) Ekwador, 
7) N ikaragua, 8) Porto Rico (USA), 0) Gua- 
temala, ,10) Jamajka (bryt.), 11. N. Fund- 
landna (dom. bryt.), 12) Stany Zjednoczone 
A. P., 13) Brazylia, 14) Kuba, 15) Panama, 
16) Meksyk, 17) Kolum bia, 18) San Domin­
go, 40) Pargwaj, 20) Honduras B ryt. 21) Bo­
liw ia , 22) Urugwaj, 23) Gujana Brytyjska, 
24) Salwator, 25) Gujana Holenderska, 
26) Gujiana Frań., 27) W. Falklandzkie 
(b ry t), 28) Honduras, 20) Costa Rica, 
:30) Peru, 31) Kanada, 32) Argentyna.

Spośród 534 nadesłanych rozwiązań w y­
brano 10 bardzo dobrych. Poniżej podaje­
my nazwiska i  adresy tych czytelników, 
którzy uzyskali nagrody w postaci książek

i atlasów za rozwiązanie zagadki w nr. 5 
„Poznaj Świat“:

Zofia Mrowieć, Kraków , p l. Słowiański 2; 
Jan Siklucki, Poznań, u l. Piłsudskiego 4; 
Stanisław Skiendzielewski, Warszawa, ul 
Marszałkowska 42; Anna Polony, Kraków  
Krowoderska 22; Wanda Kilarska, Cieszyn, 
ul. Kościuszki 324; Danuta Jaworska, O l­
sztyn, u l. Grunwaldzka 1 m. 3; Wojciech 
Frejlak, A nin k/W arszawy, u l. Jagielloń­
ska 42, Jan Kołakowski, Wejherowo, ul. 
H allera 12 m. 3; Andrzej Majeran, Tychy- 
W iłkowyje, Szkoła; Bogusław Kreja, 
Gniewskie M łyny, pocz. Gniew, pow. 
Tczew, woj, Gdańskie.

Wyżej wymienione osoby otrzym ają na­
grody w postaci książek w  najbliższych 
dniach. Redakcja prosi wszystkich Czytel­
n ików  otrzym uj ą-cych nagrody o potw ier­
dzenie odbioru przesyłek.
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